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O trzym aliśm y pismo 
„Szanow na red ak c ja  

im dzienniku sprostowani- 
w iedzin J. E. p. m in istra  
sy tec ie  lw owskim , przedstaw ionego niezgodnie 
z p raw dą w G  <zecie Narodowej z  d. fi. paź­
d z ie rn ika  1875 nr. 228, .

P rzedew srystk iem  m uszę nadm ienić, że me 
prof. C zerkaw ski, jak o  rek to r, lecz ja , jako  d z ie ­
k an  w ydziału p raw niczego  p rzedstaw ia łem  p. 
m in istrow i profesorów  tegoż w ydziału . Z kolei

ustępu jące  : 
uczy um ieścić w swo- 

sp raw ozdan ia  z od 
' em ayera w uniw er

przedstaw iłem  mu p ro feso ra  Buliła, w ym ienia­
jąc  jedyn ie  jego  nazw isko  bez najm niejszego 
dodatku. S łow a, jakoby  przezem nie w ypow ie­
dziane: „że profesor Bulił w y k ład a  po niem iec­
ku , albowiem życzeniem  k ra ju  było i je s t ,  a ie  , 
by m łodzież po lska  zazna jam ia ła  się z praw em , 
w ykładanem  w języ k u  niem ieckim , co d la  niej 
j e s t  z w ielką korzyścią" —  nie przesz ły  przez  
u s ta  moje. P . m in is te r zw róciw szy  się  ku p ro ­
fesorow i Buhlowi, o św iadczy ł mu, że się b a r ­
dzo cieszy, iż prof. Bulił, w yk łada jący  w ję z y ­
ku niemieckim, używ a w gronie sw oich k o le ­
gów  pow szechnej sym patji, p rzy tem  rzek ł, że 
u w aża za k o rzystne  d la  młodzieży naszej, a że ­
by praw o niem ieckie w języ k u  niem ieckim  było 
w yk ładane . W iedząc, że zapa tryw an ie , dopiero 
co w ypow iedziane, op iera  się na nchw ale sej­
mu krajow ego, chciałem  zw rócić uw agę p. m i­
n is tra  na  to , że ta  uchw ała sejmu zapad ła  śród  
innych, dziś już  zii ienionych w arunków , i z a le ­
dw ie wypow iedziałem  następu jące  s ło w a : „Sejm 
k rajow y  uchw alił w praw dzie , ażeby praw o n ie ­
m ieckie w ję z y k a  niem ieckim  było w ykładane*, 
dokończenie jednak , czyli w ypow iedzenie całej 
mojej m yśli, dopiero co w zm iankow anej, p rzer- 
wanem zostało  po części przem ów ieniem  p. m i­
n is tra  : „że z uchw ałą  sejmu zupełn ie  się zg a ­
d za" , po części dalszem  natychm iastow em  prze 
mówieniem re k to ra  C zerkaw skiego. że zadaniem  
u n iw ersy te tu  nie je s t  w y ksz ta łcać  m łodzież w 
językach . P oniew aż p. m in ister już  się zw raca ł 
ku profesorow i P iętakow i, zaledw ie miałem  spo ­
sobność po tw ierdzić , co re k to r  pow iedział, z 
t-, m dalszym  dodatkiem , iż profesorow ie, w ykła  
dający  w ję*yku polskim , s ta ra ją  się w swoich 
w ykładach  zaznajam iać m łodzież n aszą  z te rm i­
nologią niem iecką.

Taka a nie inna była treść całej roz­
mowy, tyczącej się wykładu prawa niemieckie 
go w języku niemieckim.

Szanowna redakcja raczy przyjąć zapewnie­
nie mego wysokiego poważania.

W iedeń d. 10. p aźdz ie rn ika  1875.
Dr. Kabat *

Doniesienie, przeciw któremu wystąpił dr. 
Kabat, nie było przez nas zmyślone, ani też 
lekkomyślnie na podstawie pogłosek lub plotek 
podane. Otrzymaliśmy je z kilku strou, od osób 
najznpełniejniej wiarogodnych i bezstronnych.

Z d e l e g a c j i  p r z e d l i t a w s k i e j  
podaje wiedeński korespondent Czasu wiadomo­
ści, stwierdzające najzupełniej, co inyśmy prze- 
powiadali, że centralistyczna większość mogła

c z ł o n k ó w  p o l s k i c h  w ykluczyć od u d z ia ­
łu w komisji skarbow ej i petycyjnej (innych 
niema), ale mimo 1o ■/. nimi liczyć się Będzie 
m usiała. Spraw ozdaw ca  p. S turm , jeden  z r y ­
cerzy krachu , w niósł okro jen ie  po/.yeyj e ta tu  
wojskowego na żołd, żywność żo łn ie rzy  i na 
konie o 5 mil. z łr., k tóre, w raz ie  p rzy jęcia  
przez obie delegac je , m usiałoby z kretesem  
zniszczyć arm ię au slrjack ą . J a k  wiemy, gloso 
w anie nad tem i pozycjam i zaw ieszono w kom i­
sji ; w iększość by ła  za w nioskiem  S turm a, a le 
o sta teczn ie  ujrzaw szy , ł.ę, d e legac ja  w ęgiei.ska 
pozycje owe z drobnem i zm ianam i przy ję ła , i 
że gdyby się ona przy  s,wojem u p arła , przy- 
szłoby  do w spóluego g ło sow an ia , w k tórem  
g łosy polskie p rzy łączy ły b y  się do w ęg ie r­
skich, a więc upór je j na nieby się nie p rz y ­
dał, ty lko  zw alił na  nią n ienaw iść korony, 
w ojskowości i w szystk ich , k tó rzy  dbają  o byt 
A ustro -W ęg ier — w iększość cen tra lis ty czn a  od- 
m yśliła  się i 13 g łosam i przeciw  8 wnioski 
S tu rm a od rzuciła . „N iem iecka w iększość dele­
gacji —  pisze korespondent -  usiłując; 
w ybraniem  żadnego z delegatów  polsk ich  do 
kom isji delegacyjnej osłabić ich pozycję, nie 
z d o ła ła  jed n ak  ich w yprzeć  z ićh ważnego s ta ­
now iska rozjem czego m iędzy obiem a d e lega­
cjam i.-

S trach  przed  g łosam i polskiem i doprow a­
dził o s ta teczn ie  przynajm niej do tego, że cho­
ciaż s łab ą  ty lko  w iększością  jednego  lub dwóch 
g łosów, na w alnych posiedzeniach delegacji 
p rzed litaw sk ie j p rzechodzą jako  tako  pozycje 
e ta tu  wojskowego, k tó ry  okrojono ogółem  tylko 
o 625.000 złr. (d e leg ac ja  w ęgierska ok ro iła  o 
427.500 z łr .)  W sp raw ie  koni dla kapitanów  
p op ierał p. S m o l k a  w niosek rządow y.

Czytam y w O stcnie: „ R z ą d  w ę g i e r -
K i nie ła tw o  p rzebo leje  k lęskę, j a k ą  mu z a ­

dał b iskup  S trossm ajer. J a k  wiadom o, rząd  
w ęg iersk i uchw alił k l e r y k ó w  b o ś n i a ­
c k i c h ,  w ychow yw anych dotąd  w sem inarjnm  
d iakow arskiem , przesied lić  do O strzyhom ia  
(G ran), aby się tam  pod naciskiem  bru ta lne j 
m adjaryzacji w y naradaw iali. Nie udało się to 
jednak , dzięki zabiegom  ks. S tro ssm ajera , w 
sk u tek  w yraźnego  ro zporządzen ia  sto licy  A po­
sto lsk iej bowiem pozostaną  k le ry cy  bośniaccy 
sta le  w D iakow arze, a ks. S tro ssm a je r gm ach 
sem inarzycki, k tó ry  w ybudow ał, darow ał f ra n ­
c iszkańsk ie j prow incji bośn iack iej. M ożna było 
t&ksamo w ybaw ić un ickich k le ryków  rum uń­
skich i rusk ich , k tó ry ch  ua rozkaz  rządu  wę 
g iersk iego  w ywleczono z w iedeńskiego  zak ładu  
u św. B a rb a ry  do P esz tu . A le n ie ste ty  gr. kat. 
b iskupi karlsb u rg sk i, lugoski i m unkaczow ski 
nie okazali się ta k  energicznym i ja k  ks. S tro s s ­
m ajer, i wobec nich M adiary  postaw ili na swo- 
jem, podczas gdy  ks. S tro ssm a je r sw oją wolę 
p rzep a rł."

S trach  zapanow ał na g iełdach  europejsk ich  
z powodu ogłoszonej w Stam bule  n i e w y p ł a ­
c a l n o ś c i  s k a r b u  t u r e c k i e g o .  Nowe 
ro zporządzen ie  stam bulsk ie , reduku jące  kupony 
pożyczki do połow y, a d rugą  połow ę p rz y rz e ­
kające  skapita lizow ać, by od niej odsetk i p ła ­
cić, nie było by uderzającem  jak o  w ystaw ienie  
ty tu łu  dłużnego, gdyby było pierw szym  krokiem  
do uregulow auia  sto sunków  fiuansowych. L ecz 
p roceder ten  nie po ra z  pierw szy  p o w tarza  się. 
Począw szy  od roku  1854 finanse tu reck ie  popa­
d ły  w s ta n  chroniczuego pogorszenia. W  1854 
roku T u rc ja  za ciągn ę ła  trz y  miliony funtów  w

Londynie u D en ta , P a lm e ta  e teo m p . po 6 pret. 
z kursem  80; 1855 r. 5 m ilionów funtów, porę 
./.onych przez  A nglię i F ran c ję , w Paryżu  u 

R otszyJda po 4 p ret. z kursem  102s/8; 1858 r.
5 mil. ft., ubezpieczonych na  cłach konstan ty - 
nupolskick, w L ondynie u D enta , P a lm er*  e t 
comp. po k u rsie  76 na. 6 p re t.; 1860 r. 101.860 
sz tu k  obligacji 500fraukow ych po k u rsie  533/* 
na 6 pret., zabezpieczonych na c łach i różnych 
dziesięcinach  w Paryżu u M ires’a ;  1862 roku  
400.000 sz tu k  oblig&cyj 500frankow ych po 68 
na 6 pret., zabezpieczonych na monopolu so l­
nym i tytoniow ym , oraz na stem plach , u De- 
veaux  e t comp. w Londynie; 1863 r. 300.000 
sz tuk  obligacji 500frankow ych, po k u rsie  72 na
6 p r e t , zabezpieczonych na podatkach  bezpo­
średnich, z banku O ttom ańskiego  w L ondynie i 
Pa ry żu ; rów nież 1864 r. 100.000 sz tu k  ob liga­
cji 500fraukow ych po kursie  68 ua 6 pret. u 
te jże  sam ej firm y; 1865 r. 40 mil. medżidżi 
(tu reck ie  fun ty), ta k  zw any „pow szechny" dluj_ 
u E rla n g e ra  et. comp, w P a ry żu  po k u r sie 50 
n .i 5 p re t, (11 m edżidżi odpow iadają  około 100 
złr.). Z tą  w szakże pożyczką, już dość wielką, 
nie zakończył się proceder iltugowy, gdyż w 
tym sam ym  1865 r. em itow auo znów 300.000 o- 
bligacji 500frankow ych po kn rsie  66 na 6 pret, 
w banku O ttom ańskim  w P aryżu  i Londynie, 
k tó re  niby zosta ły  zabezpieczone na procentach 
owiec rum elijsk ich , na kopalniach miedzi i po­
d atkach  sy ry jsk ich ; 1868 r. wydano po ku rsie  
83 6prctow e b ile ty  skarbow e, k tó re  w szakże w  
ciąg u  n astępnych  pięciu la t  były ściągn ię te ; 
1869 roku  em itow ano 1,111 l i t  sz tuk obligacji 
500frankow ych po kursie  54 na 6 pret., k tó re  
zabezpieczono n a  różnych dochodach. T ym razem  
pośredniczył ja k o  b ank ie r k an to r eskontow y. 
Nie m inął rok  tej pożyczki, a już czuć się  da ła  
po trzeba  pieniędzy, m ianow icie na drogi żelazne, 
n a s tąp iła  w ięc nowa pożyczka 1. 980.000 sz tu k  b i­
letów  prem iow ych w artości nom inalnej 400franko- 
wej, k tó re  zahipotekow ano n a  kolejach, a k tó ­
re oprócz prem ii m iały przynosić  3 prc.; em i­
s ja  n a s tąp iła  po ku rsie  45. R. 1871 w rócono do 
pie rw sze j firmy i z ac iągn ię to  u D enta  i P a l- 
m era w L ondynie 5,700.000 fnt. sz terlingów , po 
68 na 6 p re t., k tó re  zabezpieczono na h araczu  
eg ip sk im ; 1872 r. zrobiono jeszcze w ięcej, i 
zaciągnięto  11,126.200 fn t. sz terlingów  w Au- 
stro-o ttom ańskim  b anku  konstan tynopolsk im  po 
ku rsie  9 8 1/, na 9 p re t, Specjalnego zabezp ie­
czenia nie dano. W  następnym  roku  w zięto 
znów 27,777.780 fnt. w nowym ottom ańskim  
banku konstan tynopolsk im . E m itow ano tę  po­
życzkę po 58‘/a na 6 pret. W  ciągu więc 21 
la t  zaw arto  p i ę t n a ś c i e  pożyczek i d. 1. 
stycznia  1874 r. skonsolidow any państw ow y 
d ług  tu reck i w ynosił o k rąg łą  cyfrą c z t e r y  
m i l i a r d y ,  bieżący d ług  p rzenosił sum ę 300 
milionów franków . W  sk n tek  najw yższego 
rozporządzen ia  z 20. w rześn ia  1874 r. m in ister 
sk a rb u  zo sta ł upow ażniony do zaciągn ięc ia  1000 
m ilionów franków  w celu sp łacen ia  bieżących 
dłngów . Część tego  m iliardu  em itow ano po 
426/, za  sto . T u reck i d ług  państw ow y wynosi 
w ięc te ra z  w ięcej n ii p i ę ć  m i l i a r d ó w ,  a 
w parlam encie  angielsk im  tw ierdzono na pod ­
staw ie  cyfr. że gdy T urc ja  w ypłaci odse tk i i 
ra ty  um orzenia, pozostaje  je j ty lko  około 100 
milionów franków  na w szy s tk ie  w ydatk i p ań ­
stw ow e na rok.

W  sk u tek  najnow szego d ek re tu  odsetk i 
ottom ańskiego  długu państw ow ego na najbliż 
sze pięć la t m ają być zredukow ane do połowy, 
z 6 ua 4, z 5 na 2 ’// /„ .  Za tym czasow o odpa- 
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obligacje, k tó re  po pięciu la tach  m ają być w y ­
kupione. W uosząc z telegrafow anej tre śc i one- 
go dek retu , wydane na budowę kolei tu reck ich  
losy nie będą  dotkn ię te  pow yższą redukcją , mi­
mo, iż te  losy są  bez zaprzeczen ia  ottom ań- 
skiem i papieram i państw ow em i. Ten w szakże 
m u k t po trzebow ałby  bliższego  w yjaśnienia. Ta- 
ci sam proceder ja k  procentów , do tknie  też a 
m ortyzację  państw ow ego d ługu  tu reckiego , i ta  
rów nież przez pięć la t  u skuteczniać się będzie w 
połowie. Rów nocześnie z tem i środkam i zap o ­
w iedziano ca ły  sze reg  reform  finansow ych, chy­
ba po to ty lko , a b y  w błąd wprowadzić opinię 
publiczną w E urop ie  i w ten  sposób  ściągnąć 
znów pieniądze na  nowe eksperym en t* .

A le cóż z tego, je ś li sam i n aw et p rz y ja ­
ciele T urc ji o s ta teczn ie  zw ątp ili w je j w yp ła­
ca lność! D la T urc ji niem a ra tan k u , w o ła ją  
A nglicy.

Sąd apelacy jny  w K w idzynie z n i ó s ł  dnia 
2. bm. w y r o k  p ierw szej instancji, skazu jący  
byłego red ak to ra  Przyjaciela L udu , Suffczyń- 
skiego, za ogłoszenie mowy N iegolew skiego  na 
dw a la ta  w ięzienia, a  Tom aszew skiego , ja k o  n a ­
k ładcę, na jed en  rok  w ięzienia. W yrok  ten  s ą ­
du apelacy jnego  tem je s t  w ażniejszy , że w na- 
leżytem  św ietle  p rzed staw ia  owo b a rb a rzy ń sk ie  
rozporządzenie , na mocy k tó rego  okuto  Suff- 
czyńskiego  w  kajdany .

P isa liśm y  o uw ięzieniu B r o n i s ł a w a  P o ­
t w o r o w s k i e g o .  D zisia j j e s t  już  on wolnym. 
Powód a re sz to w an ia  w yjaśn ia  dokum ent n a s tę ­
p u jący ;

Do W ielm ożnego pana B ron isław a P o tw orow ­
skiego.

W  spraw ie kró lew skiego  kom isarza  ok rę­
gowego, jak o  zaw iadow cy opróżnionego p robo­
s tw a  w S ta rym  G ostyniu, pow oda, p rzeciw ko 
panu, w zyw am y go na w niosek pow oda sto so ­
wnie do m andatu  o dostaw ien ie  w przec iągu  
dwóch tygodn i:

jednego  gzefla ży ta  a lbo 16 garncy , rów na­
jących  się 18 mackom prusk iej miary, i ty leż  
ow sa, w przeciw nym  bowiem raz ie  będzie  miał 
powód praw o zm usić pana  do tego  albo  osobi­
stym  aresztem , albo na jego  k o sz t kazać  do­
staw ić  sobie należoość. Pow odow i służy  jeszcze  
oprócz powyżej w ym ienionych wybór inuych 
środków  egzekucyjnych .

G ostyń , 3. w rześn ia  1875.
K rólew ska d ep u tac ja  pow iatow a.
K om isarz  d la  sp raw  bagatelnych , 

w z. C zarnecki."
Na wezwanie to  p rz e s ła ł p. Po tw orow ski 

pismo do deputacji gostyńsk ie j, w k tórem  u p rasza  
o pozwolenie dostaw y rzeczonego zboża dopiero 
po up ływ ie kilku  tygodni, p rz y tacza jąc  m iędzy 
innemi, że już k ilka  razy  p o sy ła ł żądane  zboże 
do G ostynia , a le n igdy odbiorcy tam  znaleźć 
nie można było.

W  końcu podania  dodaje Po tw orow sk i, że 
nie ma obow iązku dostaw iania  zboża do innego 
m iejsca, ja k  ty lko  do G ostynia. D ep u tac ja  nie 
uw zg lędn iła  prośby, i uw ięziła  Potw orow sk iego .

Po festynach czerniowieckich.
Ciężko będą kiedyś przed Bogiem od

powiadać kierownicy festynów czerniowiec­
kich, za sprowadzenie burszów niemieckich 
i ich zwyczajów. Już nam doniósł właśnie

boleścią . mąż., zacny i bezstronny, jak 
drobna garstka akademików czerniowieckich 
żywot swój akademicki poczęła od zapijania 
się po knajpach i publicznego burd wypra­
wiania — i nie będzie komu sprowadzić 
tych nieszczęsnych na drogę opamiętania. 
Wszak wodzirejom tych festynów o to cho­
dzić musi, aby wyrugować z piersi m ło ­
dzieży poczucie godności osobistej i narodo­
wej, bo tem snadniej padnie ofiarą germ a­
nizacji, t. j. wyzuje się z wszelkiej zgoła  
narodowości. Młodzież zatem straci jedną z 
głównych podwalin charakteru, t. j. miłość 
ojczyzny, a gdzie ta jest zatraconą tara 
bardzo słabo u jednostek działać mogą, a 
pomyślnych dla ogółu owoców nie przyniosą 
nawet m łość rodziny i miłość Boga, choćby 
się nawet bez owej trzeciej siostrzycy utrzy­
mać zdołały, co jednak jest niemal n iepo­
dobieństwem i chybaby jakim cudem Bożym 
nastąpiło.

Gangreną, która toczyła i toczy Buko­
winę, jest właśnie brak rzetelnego, żywego 
patrjotyzmu w ludach, kraik ten właściwie  
składających. Wkrada się ona tam nawet 
do serca pojedynczych Polaków, a nieraz i 

ich, bodaj chwilowo, ogarnia sennością, 
zobojętnieniem. Co gorsza jeszcze, że zastępy 
patrjotyczne poszczególnych narodowości bu 
kowińskich nie zbierają się ku wspólnej 
obronie, zwłaszcza pod względem narodo­
wym. że nawzajem się nie wspierają czynem 
i radą, nawzajem nie zagrzewają tak do 
boju opornego, jak i do rugowania w pły­
wów, które tam żaduego prawa do działania 
nie mają. Walka bowiem bierna niema przy­
szłości, jeżeli się nie potęguje s ił Swego 
narodu na wszystkie strony. Walka z sza­
tanem nie zdała się na uic, jeżeli się pano­
wania Boga nie rozszerza. W  pojedynczych 
wypadkach ściśle politycznych łączy się ró- 
żnoludowa szlachta i inteligencja, ale na 
chwilę, i to tylko w celach wyłącznie bier­
nych, na pewne dane z góry wypadki, ale 
nie systematycznie. I w tych zresztą razach 
działa jakby przez fatum na klęskę skazana, 
bez istotnej wiary w zwycięztwo bodaj w 
dalekiej przyszłości. Poza temi wypadkami 
sojuszu chwilowego i niezdarnego, panuje 
pomiędzy sojusznikami wzajemna obojętność, 
jeżeli nie już nienawiść narodowa, a dla 
swego własnego rozwoju narodowego, nawet 
dla bytu finansowego apatja okropna. Tym 
sposobem stało się, że wszystko opanowali 
Niemcy biurokraci i żydzi, że każdą naro­
dowość nie-niemiecką od wszelkich praw 
odsądzają, że z Bukowiny jawnie chcą zro­
bić drugą Alzację, że „Wacht a a  Rhein ‘ 
rozbrzmiewa w Czerniowcach, jakby pod 
Lipami vr B erlin ie—  że ostatecznie jednem 
słowem, ludom nie-niemieckim na Bukowinie 
grozi wywłaszczenie nawet z ziemi rodzinnej, 
i Rumun lub Rusin bukowiński, chcąc zwło-

Dziennik Serafiny.
Z autografu ipisał 

B .  B o l e s ł a w i t a .

(Ciąg dalszy.) *

Dni a  17. L isto p a d a .
Nie dają mi tchuąć... «
O południu oznajmiono Barona. Czułam, że to 

chwila stanowcza, usiłowałam zebrać się na odwagę, 
&ie _  nie do uwierzenia! wyszłam do niego waha­
jąc się, nie wiedząc wcale, czy mu odpowiem — od­
mową czy przyjęciem... v

Zdałam mój los — na fatalność, która całem 
m«m życiem w ładała , może dlatego, żem ja  silniejszą 
wolą, nigdy cugli przeznaczenia chwycić nie umiała...

Wyszłam do niego zwolna, zamyślona, poważna, 
jakbym nie wiedziała wcale, o co idzie. Stał jak wi­
nowajca... poglądając ku mnie bardzo pokornie, bła­
gająco. To mi się podobało...

Przywitałam go frazesem o pogodzie. Zmię- 
szał się.

— Pani, rzekł po chwili — nie jest jej tajnem 
z czem przychodzę — idzie o szczęście moje, o los... 
Nie pochlebiam sobie, bym zasłużył na to, poco 
śmiem sięgnąć — ale mam nadzieję, że potrafię tę 
Ofiarę wdzięcznością i poświęceniem całego życia 
opłacić...

Ani nie wiem j&k, aui dlaczego się to stało —■ 
wyciągnęłam mu rękę, milcząc —- porwał ją i poca­
łował.

— Siadaj pan, rzekłam — maia Pewne warunki.
— Nie potrzebujesz pani ich wymieniać, pod­

chwycił. Ślepo się piszę na nie... na wszystko, czego 
pani zażądasz, a raczej co rozkażesz. Z mej strony 
jest tylko jedna prośba... aby ślub mógł się odbyć 
jak najrychlej.

Zmilczałam już.
— Jednakże moje wamnki — dodałam.
— Nie chcę ich słyszeć, powtórzył — przyjmuję 

uroczyście, i za spełnienie ich słowem honoru ręczę...
W tej chwili wszedł Ojciec, który pewnie pode 

drzwiami słnehał, i rzucił się ku mnie, ściskając, 
całując mnie, a potem przyszłego zięcia. Twarz 
ran jaśniała radością i rozpromienieniem. Mnie się

*) Zobacz nr. 176, 177, 179, 180, 183, 1S4, 185, 
186, 189, 190, 191, 192, 195, 196, 197, 202, 203, 204, 
205, 206, 207, 209, 214, 218, 219, 223, 224, 227, 231

już czegoś serce ściskało. Zawarowałam sobie, aby 
ślub odbył się prywatnie w domn, i zaraz po nim 
wyjechać mamy do Paryża...

Ojciec chciał, aby wprost do Wiednia wyruszyć, 
i żebym się prezentowała u dworu, — ale nie mam 
ani sukni dworskiej, ani płaszcza... Baron ręczy, że 
wszystko się to znajdzie. Ojciec ma nam towa­
rzyszyć...

D n ia  18. L i s t o p a d a .
Ponieważ adwent nadchodzi, Baron dyspensę i 

indult uzyszcze od Nuncjusza w Wiedniu, gdyby by­
ło potizeba... Ślub ma być za dwa tygodnie... Mola- 
czek (a jak to brzmi niezgrabnie: Madame la Ba- 
ronne de Molatchek!!) jedzie jeszcze za swemi inte­
resami na wieś, do Wiednia i powraca dopiero na 
parę dni przed — ślubem. Moje małżeństwo ma być 
niby tajemnicą, ale pewna jestem, że dziś o niem 
całe miasto wiedzieć będzie... Małe miasteczko jest 
jak salon pusty, najmniejszy szmer rozlega się w nim 
ogromnie...

Napisałam karteczkę do Józi, aby mnie odwie­
dziła... Przybiegła zaraz.. Rzuciłam się jej na szyję.

— Wiesz — rzekłam...
— Domyślam się...
— Idę za mąż za Barona...
Spojrzałam jej w oczy... — Dałaś słowo !
—■ Tak jest...
— Nie pozostaje mi jak ci powinszować.
— Cóż ty na to! spytałam...
— Ale zdaje mi się, ż« na d r u g i e  małżeń­

stwo, ma ono wszelkie warunki pożądane. Człowiek 
poważny, stateczny, mówią, że majętny, ma stosunki 
wielkie, miły w towarzystwie... Wprowadzi cię na 
dwór, będziesz królować swą pięknością stolicy... 
Czegóż więcej żądać można?

Niewiem, zdało mi się, że w tem było trochę 
ironii..

— Miłości nie żądałaś — dodała Józia.
— Ale on szalenie we mnie zakochany! zawo­

łałam...
— Tak — to właśnie dobrze — a ty?
— Mam... ten szacunek który wystarcza... rze­

kłam...
Józia westchnęła i spuściła oczy...
— Masz słuszność, rzekła; miłość do niczego nie 

prowadzi, miłość jest rzecz nie zdrowa, nie trwała... 
pozbawia rozumu, niepokoi... niech nas Bóg od niej 
broni...

Mówiąc to, łzy jej w oczach stanęły... Schwyci­
łam ją za rękę — Józiu — co ci jest....? na Boga!

Łzawemi oczyma spojrzała na mnie.
— Nie pytaj, rzekła — a! nie pytaj...
— Ty się kochasz !

Józia zerwała się przerażona, palec położyła na 
ostach, zbladła... i rzuciła się zaraz na krzesło. Żal 

j0j zrobiło. Uściskała mnie, otarła oczy i 
njechciała nic powiedzieć. Napróżno nalegałam na 
nią. Juściż nie Huzar powrócił? chyba, coś nowego. 
Mąż wcale nie po tyczny... Żal mi jej niezmiernie.

Gdy już miała wychodzić, z nową czułością za­
częła mnie ścisłać.

— Moja Serafino... a! żyj prozą i serce zamknij... 
zaklinam cię...

D n i a  20.  L i s t o p a d a .

Chwili niemam odpoczynku, tyle jest do zrobie­
nia. Musiałam w istocie pomyśleć o sukniach dwor­
skich... bo pojedziemy do Wiednia. Tu żadna mo- 
dniarka ani formy, ani zwyczajów nie zna, napisa­
łam do Wiednia... Mnóstwo rzeczy mi braknie. Cały 
dzień drzwi się nie zamykają. Szczęściem Ojciec do 
posyłek jest doskonały, i biega, napędza, znosi, tar­
guje niezmordowanie. Nagrodą dla niego, to zbliże­
nie się do słońca, na które tak tęsknie czeka. Ba­
ron mu stanowczo przyrzekł Szambelanię i jakąś sy­
nekurę, która ma poprowadzić do orderu...

Jestem ubóstwianą córką.
Do Mamy i Cioci pisałam, prosząc o błogosła­

wieństwo. Wiem, że obie krzywić się będą. W szyst­
kim dogodzić niepodobna...

Przy tylu kłopotach już mi i dziennik pisać tru­
dno, i on nudzić zaczyna... Po zamążpójściu chyba 
bym coś bardzc zajmującego i osobliwego do zapisa­
nia miała, inaczej hie tknę. No — może szczegóły o 
przyjęciu u dworu...

Mama— listy się nasze skrzyżowały— dopomina 
si? o zwrot sreber, które mi pożyczyła. Bardzo do­
brze, ale przynajmniej na wieczerzę po weselu je 
zatrzymam. Co w Sulimowie z niemi robić będą ? 
tego dobrze nie rozumiem — chcę jednak być córką 
posłuszną...

W wigilię ślubu, wczoraj Baron przybył... i na­
tychmiast stawił się u nas. Znalazłam go jakimś 
dziwnie zmięszanym, wymizerowanym, roztargnio­
nym. Nie widać na nim tego szczęścia, o którem 
mówi. Ile się razy drzwi otworzyły, drgał nerwowo.

Miałoż by oczekiwanie ślubu tak działać na nie­
go. Mnie ono jakoś nic a nic nie porusza, daleko 
więcej to, jak sobie z ogonem w płaszczu dam rady 
i cofać potrafię twarzą do N. Państwa. Tego się na­
uczyć potrzeba.

Ojciec zmianę twarzy Barona, którą też dostrzegł, 
przypisuje poruszenia, przejęciu wielkiem szczęściem, 
jakie go spotyka... Gniewa się na mnie, że jestem 
tak zimna.

—  Mai8 , cher pere, ja ż c ii  o m iłość n ie  m ogłeś 
m nie n igdy  p o są d z a ć ! r ze k ła m .

— Tak, to prawda — odparł — ale trochę 
uczucia trzebaby okazać — ot tak dla — przyzwoi­
tości.

Ruszyłam ramionami.
Dziś dopilnowuję, aby mi Julka niezapomniała 

czego, bo jutro zaraz po wieczerzy ruszamy wprost 
nocnym pociągiem do Wiednia.

Julka jest roztargniona. W tym Lwowie przy­
stojnej służącej ntrzymać niepodobna, tak się psują... 
Ma przynajmniej trzech kochanków, z których ża­
den się z nią uia ożeni, ona bałamuci wszystkich, 
oni ją zwodzą i skończy się to na łzach i na szko­
dzie w mojej garderobie. A taka teraz łoztargniona, 
że jej po kilka razy jedno powtarzać trzeba, nim 
posłyszeć raczy...

D n ia  5. G ru d a ia .
Jestem w Wiedniu... Mąż mój powiada, że za­

pewne z uzyskaniem prezentacji u dworu przecią­
gnie się do świąt Bożego Narodzenia lub nawet No­
wego Roku...

Mieszkanie bardzo ładne, umeblowane, dostaliś­
my po jakimś magnacie węgierskim na Ringu. Wy­
jechał na kilka miesięcy ao Pesztu. Ojciec stoi z 
nami.

Nie śmiem się nawet przed papierem spowiadać 
z tego mojego — tak zwanego szczęścia... Ale też 
na nic podobnego nie rachowałam. Baron jest dzi­
wnie suchy, zimny, sztywny, zamknięty... mojem po­
winno być zadaniem nadać mu życie... i przekształcić.

Wcale nie rozpaczam, że się to da dokonać, bo 
jest wielce inteligentny. Gdybym... gdybym była 
mniej fatalistką... i mniej obojętną na to, co mnie 
otacza, a w czem serce udziału niema — mogłabym 
w istocie trochę być niespokojną z powodu pana 
męża...

W początkach gdy się starał o mnie, weselszym 
był, milszym, nie tak dziwnie roztargnionym, prawie 
zafrasowanym jak teraz. Parę razy nadszedłszy do 
jego gabinetu zastałam go nad jakiemiś papierami 
tak straszliwie pogrążonego, że m o j e g o  wnijścia 
nie posłyszał, a gdym mu rękę położyła na ramie­
niu, rzucił się i wzdrygnął przelękniony...

Spytałam go poufnie, czy ma jakia interesa, k ło ­
poty — troski, które ukrywa przedemną. Usiłował 
mnie przekonać, że nic podobnego nie istnieje... że 
mi się to przy widuje itd. Ojciec już mnóstwo poro­
bił znajomości i jest zachwycony. Ale wczoraj gdzieś 
przegrał w ekarte pięćset guldenów i dziś mu je 
daĆ musiałam. Przyrzekł mi najuroczyściej, że wię­
cej grać nie będzie. Ja z tym Ojcem prawdziwie, 
mam taką biedę jak z dzieckiem i muszę go pil­
nować.-.



ki ojca lub matki złożyć do ostatniego spo­
czynku na ziemi rodzinnej, będzie je musiał 
wywozić za granice Bukowiny.

Korzystając z owego braku patrjoty- 
zmu żywego u rodzimych plemion bukowiń­
skich rozzuchwalił się nietylko teutono-ży- 
dowizm, ale i móskalofilizm zastawił swe 
sieci zabójcze.

Jak donosi „Słowo“, russcy członkowie 
Izby posłów, Juzyczyński, Naumowicz, Za- 
kliński, Janowski i t. d:, zaproszeni umyśl­
nie przez biurokratyczno-żydowski komitet 
na uroczystości czerniowieckic. zorganizo­
wali w Czerniowcach propagandę moskalo- 
fifską, dotąd tylko z daleka prowadzoną

„Za inicjatywą ks. Naumowicza —  pi­
sze „Słow o“ — awdwała się znaczna liczba 
russkich Galicjau i Bukowińczyków w czer- 
niowieckiej „Besidzic russkiej", gdzie, jako 
w kółku prywatnem, omawiano nasze spra­
wy narodowe i wzmocniono sojusz narodowy 
między Rusią galicyjską a bukowińską. Mię 
dzy innemi za niezbędne uznano wybudowa­
nie w Czerniowcach russkiego Domu naródne- 
ge, i polecono „Besidzie russkiej, wybrać ze 
swego grona komitet, któregoby celem było, 
wydawać książeczki popularne, jak najodpo­
wiedniejsze dla bukowińsko - russkiej ludno­
ści. Znaleźli się wprawdzie opozycjoniści, 
którym szło o rozpowszechnienie swych 
mrzonek także na Bukowinie, i wnosili, aby 
Ruś bukowińska wstąpiła do „Proświty", 
wnioski te jednak, jak w yszły z Tarnopola, 
tak też tam powróciły.. Dodać należy, iż 
radca magistratu czerniowieckiego, p. Schon- 
bach, jeden z największych przyjaciół naro­
du bukowińsko -russkiego, oznajmił ks. Nau- 
mowiczowi, że wkrótce spodziewa się wyzna­
czyć znaczny kapitał na cele ośw iaty ludo­
wej. I obecnie p. Schonbach zdecydował się, 
na każde żądanie ks. Naumowicza dostar­
czyć środków na wydawanie książeczek po­
pularnych. Ks. Naumowicz zaś oświadczył, 
że z każdego swego wydania przyszłe czer- 
niowieckiej „Besidzie russkiej" po 20 egzem­
plarzy dla rozdania między te uboższe gmi­
ny bukowińsko-russkie, które „Besida rus- 
ska" uzna tegń m '  godne.*

Wyparowano zatem Rusinów z ich 
„mrzonkami"', przez „Proświtę* reprezento­
wanych, i urządzono agitację moskalofilską i 
socjaluó-agraryjną pod doświadczonym ste­
rem ks. Naumowicza —  a propaganda teu- 
tońsko - żydowska podaje jej w czułym so­
juszu fundusze.

Czas zaiste najwyższy, aby patrjoci bu­
kowińscy ocknęli się i do czynnej, żywotnej, 
mającej za sobą przyszłość walki przystąpili— 
nietylko ściśle politycznej, ale przedewszyst- 
kiem narodowej, ręka w rękę, z determina­
cją i  system atycznie! Taka walka pokrzepi 
ich, a w dalszem następstwie natchnie ich 
zapałem i siłą  do walki oraz ekonomicznej 
o fizyczne posiadanie, ziemi ojców !

Francja stoi, mimo zabranych przez 
Prusy miliardów, tak świetnie pod względem 
finansowym przeto, że jest nietylko pracowitą i 
oszczędną, ale i rzetelnie patrjotyczną. Bez 
patrjotyzmu mienie się rozwieje, — nagro­
madzone przez ojca skarby rozmaruuje syn, 
niemający w patrjotyzmie hamulca dla sw o­
ich popędów subkowskich.

Prawdziwy patrjotyzm nauczy patrjotę 
szanować tę świętą iskrę u swego sąsiada 
innej narodowości —  a ztąd wyniknie zgo­
da i jednozgodność wszystkich plemion bu-

kowińskich do walki, która nie może być po­
myślną w rozprószeniu. ’

Bardzo piękny przykład podaje właśnie 
czerniowiecki korespondent „Ostena“ : „Dzię­
kujemy za kulturtregerję, za misję niemiec 
ką, któraby nasze włościaństwo demoralizo­
wała. Na szczęście włościanie nasi, Rumuni 
jak Rusini, mimo robót w polu spędzeni 
do Czerniowiec, zachowali swój rozum zdro­
wy śród flaszek komitetowych —  i zamiast 
wtórować demonstracjom naszych wrogów, 
bratali się. Pewien sędziwy Rumun rzekł 
do swego towarzysza Rusina: „Różnią się
nasze sieraki, ale koszule nasze z jednako 
wego są płótna, —  miejmyż to na pamięci. 
Sieraki to mowy nasze, a jednakowe koszule 
to kraj nasz; koszula, bracia, bliższą nam i 
droższą jak sierak“ — i w uniesieniu ści­
skali się Rumuni z Rusinani.“

A przedowszystkiem wierzyć trzeba w 
siebie i w przyszłość!

Korespondencje „Gaz. iVar.“
P a r y ż  d. 8. p aźdz ie rn ika .

(A). S ta ra n ia  kato lików  francuzkich  celem 
p o staw ien ia  w olnych u n iw ersy te tów  zaczyna ją  
p rzy b ie rać  do ty k a ln ą  form ę. P rzed  paru  już 
dniam i dow iedzieliśm y się, iż 1. b. m. złożono 
w rząd z ie  odpow iednią, praw em  p rzep isan ą  de 
k larację , celem o tw arc ia  kursów  w wolnym 
uniw ersy tec ie  w A ngers z dniem 1. listopada . 
D ziennik i p rzyn iosły  nam zarazem  odpow iedui 
regulam in  , jak iem u ulegać m ają  uczniow ie 
s ta li lub przychodni tych un iw ersy tetów . R eg u ­
lam in je s t  dość o stry , uczniow ie m ają być śc i­
ś le  p rzez w ładze uniw ersy teck ie  koa tro low an i; 
nie w idzielibyśm y w tem nic złego; p rzeciw nie, 
lecz  mocno w ątpim y, czy  burzliw y, niesforny  
c h a ra k te r  francuzkiej młodzi, potrafi się nagiąć 
do te j 'kontroli ta k  siln ie  k o n tra s tu jące j z a b ­
so lu tn ą  sw obodą, jak ie j używ ają s tu d en c i un i­
w ersy te tów  rządow ych.

Skw apliw ość ta  francuzk ich  k a to lików , ce ­
lem sk o rzy s tan ia  z p raw a o w yższem  n a u c z a ­
niu, zdaje  się, iż jak o b y  bodźcem  się s ta ta  dla 
m in is tra  publiczuej ośw iaty. Od kilku  dni w 
D zienniku urzędowym  spo tykam y  się jed y n ie  z 
d ek re tam i m arsza łk a , otw ierającem i nowe k a ­
te d ry  p rz y  rozlicznych  n a  prow incji fa k u lte ­
tach ; dziś zaś dow iadujem y się, że p. W allon 
postanow ił p rzychylić  się  do żąd an ia  rady  
m iejskiej L ugdunu , w zględem  dołączenia  w tem 
m ieście, do istu iejących  ju ż  fak u lte tó w  rz ą d o ­
wych, l i te ra tu ry , um iejętności i m edycyny — 
now ego też  fak u lte tu  praw a.

R epublikanie  bardzo  życzliw ie p rzy jm ują 
te  w iadom ości i dek re ty , w idząc w nich p o s ta ­
now ienie rząd u  oparc ia  się  s ilną  w a lk ą  p rą d o ­
wi u n iw ersy te tów  wolnych. Les Debats słu szn ie  
może n ie  podz ie la ją  tego  zadow oln ien ia re p u ­
b likanów . K iedy  p ism a k a to lick ie  z tryum fem  
podnosiły  gorliw ość, z ja k ą  duchow ieństw o 
francuzk ie  zab ie rać  się  zdaw ało  do zak ład an ia  
n araz  k ilku  w olnych uniw ersy te tów  — Debaty 
upom niały ich p rzy jacielsko , iż tak ie  jedn o cze ­
sne w k ilku  na raz  punk tach  zastosow yw anie  
p raw a o w olności nauczania , chybia  swojego 
celu, gdyż pow oduje rozprószenie  s i ł ,  k tó re  w 
skup ien iu  skuteczniej w alczyć i o Idziaływ ać by 
m ogły. D ziś też zarów no, gdy  rozprószonym  
siłom  kato lików , m in is te r ośw iaty  p rzec iw sta ­
wia rów nież rozp rószone  s iły  uu iw ersy tetów  
rządow ych, Debaty k ry ty k u ją  ten  sposób s ta ­
czan ia  w alk i, tw ierdząc, iż z ła  ta k ty k a  ka to li­
ków  nie pow inna nak łan iać rząd u  do w alczenia  
z nimi rów nie z łą  tak ty k ą , lecz przeciw nie po- 
w innaby natchnąć  mu m yśl sk o rzy s tau ia  z n ie­
udolności przeciw ników  i drobuym  ich oddział 
kom p rzeciw staw ić siln ie  u ję tą  i zorganizow aną 
arm ję. Debaty sp rz y ja ją  cen tra liz ac ji św ia tła  
naukow ego, a  decen tra lizac ja  w iedzy  d la  niej 
samej zgnbuą  im się  w ydaje. F ak tem  je s t ,  że 
są  na prow incji fak u lte ty  specjalne, k tó re  ni- 
czem się  nie odznaczyły  i żaduego im ienia nie 
wydały . —  F ak tem  je s t,  że tylko w w ielkich

cen trach  ludności i w szelk iego  ruchu znaleźć 
można w ydziały  naukow e, posiadające d la  ro z ­
licznych  k a te d r  praw dziw ie znakom itych  p ro ­
fesorów .

Z powodu zb liżającej się  pory rozpoczęcia  
p rac  parlam en tarnych , polem ika d z ienu ikarska  
ożyw iać się zaczyna. W ątp liw ości nie ulega, że 
prace te  rozpoczętem i zo stan ą  od m in isterja lnej 
k ryzys, a p rzynajm niej od postaw ien ia  m in iste­
r ja lne j kw estji, z p rzyczyny  p raw a  o g łosow a 
niu. Lecz ta k  dalece niepodobna przew idzieć, 
po k tó re j s trom e znajdzie  się w iększość. Izba  
ta n  rów no w ydaje się być podzieloną na dw a 
przeciw ue sobie obozy, że bardzo  praw dopodo- 
bnem się w ydaje, iż rząd , zanim  do porządku 
dziennego dopuści praw o o głosow aniu , zapro  
ponuje Izb ie  zu iesieuie p raw a Corcellu. C zy tel­
nicy przypom inają  sobie, że w moc tego p raw a 
Z grom adzenie  narodow e p rz e s ta ło  się kom ple­
tow ać uzupełn ijjącem i w yboram i w zastęp stw ie  
zm arłych  deputow anych. Otóż dziś już  23 k rz e ­
se ł je s t  opróżuionych, a  rząd  zdaje  się  tu szyć, 
iż gdyby dziś p rzep row adził te  23 wybory, to 
może by zna laz ł w Izb ie  s tanow czą d la  siebie 
w iększość. P ow ątp iew ać by się godziło, czy 
Iz b a  zechce w ten  sposób w łasne swoje znosić 
dzieło, lecz choćby myśl ta  jak o  czcze jedynie 
desideratum  rządu  pozostała , o ileż dodaje on 
mocy tw ierdzeniu  naszem u, iż Z grom adzenie 
narodow e ja k  rząd y  f ian cu sk ie  w ogólm ści ni­
gdy log icznością  się nie odznaczało? Izb y  fra n ­
cusk ie  ja k  rządy  francuskie  bardzo  ochotnie 
tw orzą  p raw a ogólne, k tó re  prędzej czy później 
n iep rak tyeznem i się  okazują. N iechęć przeciw  
B ism arkow i b y ła  jednym  z powodów, d la  k tó ­
rych  katolikom  udało się p rzeprow adzić  praw o 
o w olności nauczania , niechaj ty lko  z po lityk i 
bardzo  częstok roć  nieoględnej i kró tkow idzącej 
wypadnie p o trzeba  sym patyzow ania z g ab ine­
tem  berliń sk im  — a ta k  zw aną wolność nau 
czania silnie będzie  zagrożoną we F ranc ji.

Ziemie polskie.
P r o c e s  p r z e c i w  ks.  k a n o n i k o w i  l i c .  

K u r o w s k i e m  u.

(Z  D ziennika Poznańskiego)  

O draczana  k ilk a  razy  sp raw a  przeciw  ks. 
kauonikow i lic. K urow skiem u, oskarżonem u o 
to , że pełnił funkcje d e leg a ta  aposto lsk iego , 
toczy ła  się d. 6. b. m., ja k  to  już donosiliśm y, 
w sali posiedzeń  sądu  p rzy sięg ły ch  ua górze 
zam kowej. Przew odniczącym  kollegium  są d o ­
wego był radzca  tu te jszeg o  sądu  pow iatow ego 
D oering; k ró lew sk ą  pr.okurafcorję rep rezen to w ał 
p ro k u ra to r  D ressle r. Na sali z eb ra ła  się  dość 
znaczua publiczność, k tó rą , ja k  wiadomo, ty lko  
za kartk am i w puszczano, po większej części : 
duchow nych i in te ligencji złożona. Po w prow a 
dzeuiu o godziuie l/410 podsądnego na sa lę , 
z a p y ta ł go się p rzew odn iczący , kirnby był, 
zkąd  pochodzi i czem je s t?  N astępuie odczy- 
tauo b ardzo  obszerny  a k t oskarżen ia . A kt ten, 
w spom niaw szy o złożeniu ks. arcy b isk u p a  kr. 
L edóchow skiego z godności arcyb iskup iej, o 
w ezw aniu obu k ap itu ł m etropolita lnych  do w y ­
boru za rząd zcy  d y e cez ja lu eg o , o nom inacji 
w reszcie  kom isarza  rządow ego przez m in istra  
sp raw  duchow nych, nadm ienia, że do w ykona 
nia urzędu  b iskupiego nie było uikogo, coby 
upow ażniony był do tego  p rzez  praw o, mógł 
zaw iadam iać, ja k  tego  uow-a ustaw y wym agają, 
p rezesa  naczelnego  o rozm iarach  i ob jętości 
sw ych praw , okaza ł się golow ym  do p rzysięg i 
na w ierność i posłu szeństw o  m onarsze i udo ­
wodnił, źe ma do tego upow ażnienia kośpiełue 
i ustaw am i p rzep isane przym ioty . K urja  rzy m ­
sk a  tym czasem  uznając złożenie kr. Ledóchow - 
sk iego  z goduości a rcybiskupiej za  niew ażue, 
m ianow ała po jego  uw ięzieniu adm in istra to rem  
ks. b iskupa  su frag au a  lic. Jan iszew sk iego , co 
tenże p rzy zn a ł w śledztw ie, wytoczonem  mu w 
lipcu 1871 r. p rzez w ładzę po licy jną  a potem  
p rzed  sądem , odnośne pismo pap iesk ie  nosiło  
d a tę  27. m aja  tegoż roku  Po uw ięzieniu ks. 
b iskupa  Jan iszew sk iego  w końcu lipca  1874 r. 
panow ało wedle o sk a rżen ia  ogólne p o d e jrz e u ie , 
że po nim u as tąp ił inny, na ś lad  k tó rego  w pro­
w adziły  rew izje , odbyte  pom iędzy innem i n ks. 
proboszcza K uoblicha w K ursdorfla  w (jakana*

R ó ż n o ś c i .
* Pomór wschodni. (W yjątki ze sprawozda­

nia dr. Jana Telafnsa (z Litwy), wysłanego w r. 
1872 przez rząd moskiewski na miejsce, gdzie przed­
tem była zaraza. —  Dokończenie.)

W dalszej podróży dowiedziałem się, że na 
około' owej głównej jaskini (w Temir - hane) je s t 
wiele mniejszych, w których włościanie chronią swe 
trzody i że w nich także znajdowano kości ludzkie. 
Kilku mieszkańców, l^tórzy słyszeli o inojem przy­
puszczeniu, że zaraza morowa z tamtąd się poczę­
ła, postanowiło opuścić zupełnie te podziemia, a to 
tem łatwiej, ile że niemal całe trzody wyginęły im 
poprzedniej zimy w skutek pomorka.

Podczas mej. poćtriźy z powrotem do Akdżej- 
wanu, jeden z moich przewodników Ali-Mirza tw ier­
dził, że on pierwszy dostał choroby w całej wsi. 
Oto, co mi opowiadał: „Na kilka dni przed śmier­
cią chłopca, który pierwszy umarł i który był w 
ogrodzie warzywnym w bliskości podziemia, Ali- 
Mirza robił naprawy w podziemia, które do niego 
należy. Dostrzegłszy w kącie jaskini coś nakaztałt 
kości, chciał je  wyrzucić, lecz kości te rozsypały 
się w proch i pozostały z nich tylko zęby. P raco­
wał cały dzień, a dotykał się tych kości dopiero 
pod włeczór. Gdy słońce zachodziło, uczul nagle 
ból bardzo dotkliwy pod pachą, jak  gdyby go knla 
w tem miejsca p rze szy ła ; potem nastąpiły dreszcze 
i bole w pachwinie. B rat pomógł mu powrócić do 
domu, gdzie popadł w gorączkę ; w kilka dni potem 
odzyskał zm ysły; gna pod pachą otworzył się (po­
kazał mi wielką bli*mę), a gaz w w pachwinie ro- 
zeszedł się. Przypisywał z początku swą chorobę 
nkąszenin przez skorpiona.

„Chłopiec, który! pierwszy umarł, będący jego 
krewnym, zdrów był podczaszego choroby i nawet 
go odwiedzał. Gdy chłopiec ten jttż konał, Ali- 
Mirza, chociaż miał jeszcze ranę ropiejącą pod pa­
chą, mógł pójść go odwiedzić. B rat Ali-Mirzy, k tó­
ry  go odprowadził .do domn, równie jak  matka je ­
go, zachorowali tak ie, _ mieli gazy, lecz wyzdro­
wieli."

Opowiadanie tak szczegółowe Ali-Mirzy prze­
mawia ze wszech względów za tem, że można za­
razić się tą chorobą, dotykając się tylko przed­
miotów zapowietrzonych. Jakkolwiek takowe doty­
czyło się tylko pojedyńczego przypadku, nie stw ier­
dzonego innemi świadectwami; jednakże nie sprze­
ciwia się przypuszczeniu memn, że zaraza powsta­
ła w jednej z pieczar Temir-hany pod Akdżejwa- 
nem, gdzie, wedłng powszechnego mniemania, g rze­
bano niegdyś zadżumionyeh; kto wie, czy cała 
wioska Temir-hane nie została całkiem zniszczona 
przez morową zarazę, podobnie jak  dziś wieś Ar- 
banns.

Wiadomo, że ziarna pszenicy, przechowywane 
przez tysiące la t w kataknmbach egipskich, k ie ł­
kują i wydają zboże; dla czegóż nie można było­
by przypuścić, że przyrzut zarazy morowej, prze­
chowany w grobach, odzyskuje własność zarażającą 
po kilkudziesięciu latach?

Ze wsi do wsi przenosiła się zawsze zaraza 
albo za pośreduictwem rzeczy, albo zwierząt, a w 
ogóle przez zetknięcie. Z wyjątkiem Akdżejwanu 
nie było ani jednej wioski, o której możuaby było 
pow iedzieć, że zaraza w niej wybuchła, nie będąc 
ikądkolwiek wniesioną.

Choroba miała cechę bardzo zjadliwą, większa 
część chorych z niej umierała, a zaraza ustawała 
zwykle w pewnem miejsen dopiero w skutek środ­
ków odosobniających, nigdy zaś sama przez się. 
Tak n. p. w Arbanusie, gdzie domy są bardzo 
ściśnioae, pomimo wzniesienia 5870 stóp nad po­
ziom mor a Czarnego, pomimo silnych mrozów i 
wielkich śniegów, zaraza trwała całą zimę; umie­
rało dziennie od 1 — 2 i 3 osób; choroba ta  usta­
wała na dni kilka, te znowu wybuchała z większą 
siłą, aż wreszcie z nadejściem wiosny ci mieszkań- 

którzy pozostali przy życia, rozprószyli się 
eałkiem.

Na zapytanie moje, jakie środki przedsiębrano 
przeciwko zarazie, wszędzie mi odpowiadano, że 
właściciele wiosek pierwsi je  opuszczali, snrowo 
zakazując mieszkańcom wydalać się z nich, albo 
wpnozczać do nich kogokolwiek; mieszkańcy wio­
sek zadinmionych ociekali po większej części na 
wzgórza sąsiednie, gdzie obozowali pod namiotami. 
Wszelka komunikaeja była przerwana, stawiano 
nawet w tym celn straże, dozwalając tylko rozma­
wiać się w znacznej odległości. I  tak człowiek, 
który doglądał chorych i grzebał umarłych we wsi 
Arbannsie, opowiadał mi, jakim  sposobem dostawał 
płótna na całuny gdy mu go zabrakło: „Siadałem 
na konia i udawałem się na wzgórek blisko wsi 
Gnlipe, zkąd przez trąbkę wołałem na m ieszkań­
ców, przynoszono mi płótno i rzneano je  z odle 
głości o sto kroków, dając mi je  na kredyt. “

Widoczną też je s t korzyść odosobnienia jedne­
go domu od drngiego. I tak we wsi Armeni-Bnlag, 
są trzy domy żydowskie, a w m. Bannah 30 do­
mów żydowskich, położonych w części miasta na j­
niższej, gdzie zaraza najbardziej się srożyta. Otóż 
gdy te do®y, zazwyczaj jnż bardzo odosobnione z 
powodów religijnych od sąsiadów Kardów, zupełnie 
się oddzieliły od sąsiedztwa na czas zarazy, nikt 

w nich nie nmarł.
Najbardziej ucierpiały te wioski, których mie­

szkańcy, powolDi podszeptam zagorzałych mollahów, 
nie chcieli się ratować przez obozowanie pod na­
miotami ; jednakże i z tych wiosek większa część 
mieszkańców, przekonawszy się przez 2 lab 3 mie-1 
siące, że opór je s t  bezskutecznym, opuszczali swe i 
domy i .osiadali na sąsiednich wzgórzach, poczem| 
zaraza zaczynała ustawać.

cie w schow skim , dalej rozm aite  czynności pu ­
bliczne, ja k  rzucona na ksks. K ubeczaka  i K icka  
ekskom unika, kauoniczne adm onicje p rzesłau e  
k sk s. P rondńskiem u w W irach , From holzow i w 
Nekli, C zapli w Iłow cn, W elln itzow i w K ością 
nie, R óżańskiem u w B loc iszew ie , Id z ik o w sk ie­
mu w Żabuie  i Su lkow skiem u w G ieczu. A d­
monicje te  w szystk ie  b y ły  p raw ie  rów nobrzm ią- 
ce. N astęp cą  zaś tych  b y ł ks. kanonik  lic. K u­
row ski, n a  ś lad  k tó rego  w pad ł najp ierw , bo 
jeszcze  5. październ ika 1874 r., dye ta rju sz  po­
licy jny  V orw erk, k tó ry  doniósł policji, że ks. 
a rcyb iskup  p rzed  uwięzieniem  swojem na ze ­
braniu k a p itu ły  polecił ks. biskupow i J a n isz e w ­
sk iem u i ks. kanonikow i K urow skiem u rząd y  
dyecezji, o c^em m iał się dow iedzieć od u rz ę ­
dników  cyw ilnych  daw niejszego  k onsysto rza  
arcybiskupiego .

W  sk u te k  tego  odbyto u k siędza  kanon ika 
K urow skiego  rew izję , k tó ra  by ła  w praw dzie  
b ezsku teczną, z innych jednak  poszlaków , de- 
nnncjacyj, zeznań, pow zięła kró l. p ro k u ra to rja  
przekonanie, że podsąduy pe lu ił obow iązki d e ­
le g a ta  aposto lsk iego , i to w la tach  1874 i 1875 
sam albo  w spólnie z innymi, i d la tego  osk a rża  
go o w ykroczenie przeciw  §§. 1. do 4. ustaw y 
z dnia 20. m aja 1874, i przeciw  §§. 1— i  i 5 
u staw y  z dnia 13. m aja 1873 r.

Przec iw  oskarżeniu  nie ma obżalow any nic 
do nadm ienienia, gdyż nie uznaje kom petencji 
sądu  św ieckiego  w sp raw ach  czysto  kościel­
nych; dodaje także, ż e n ie  by łby  n aw et p rzyby ł 
na  term in, gdyby do tego  nie był zo s ta ł z m u ­
s z o n y m .  Choć zaś p rzew odniczący  usiłu je  raz  
jeszcze  sk łonić ks. K urow skiego  do odpow iada­
nia na z a p y tan ia  mu czynione, ponaw ia on w sza­
kże ośw iadczenie swoje, że na żadne odpow ia­
dać nie będz ie ; poczem dla poparc ia  o skarżenia  
odczytano  jeszcze  na w niosek p ro k u ra to ra  w y­
rok berlińsk iego  try b u n a łu  kościelnego, pozba­
w iający  godności a rcybiskupiej k s. Ledochow - 
sk iego ; pism o in sp ek to ra  w ięzien ia o strow sk ie  
go, pośw iadczające, że w yrok ten  w ręczony zo ­
s ta ł  komu należa ło ; pismo naczeluego p rezesa, 
w zyw ające obie k ap itu ły  m etropolita lne do w y­
boru ad m in is tra to ra , oraz odm ow ną ich odpo­
w iedź; dalej p ro to k o larn e  ośw iadczenie k s. b i­
sk u p a  Jan iszew sk iego  z w ięzienia koźm ińskie­
go, iż mu O jciec ś\v. w prost udzielił w ładzy  do 
zaspokajau ia  po trzeb  duchow nych obu archidy- 
ecezji, w yrok sądu  pow iatow ego tu te jszego , s k a ­
zu jący  go na 6 m iesięcy w ięzienia, a w reszcie 
dek re t, sk azu jący  go na banicję.

N astępnie  s łuchano  św iadków : ks. Knobli- 
cha z K ursdorfu , ks. dziekana  N aw rockiego z 
G rabow a, ks. prób. K rieg e ra  z N ow egom iasta, 
ks. d z iekana  li \  Y eitiia z B renna, ks. dziekana 
D am bka z S w arzędza, ks. prob. T ronkow skiego  
z O lorzysk , ks prob. O zaplę z Ilów ca. Po p rze ­
słuchaniu  o s ta tn iego , p rze rw a ł przewodniczący 
na w niosek p ro k u ra to ra  słuchanie  dalszych  
św iadków , i k aże odczytać in strukc ję , w ydaną 
10 s ie rpn ia  1874 do duchow ieństw a dyecezjal 
nego w sp raw ie  ślubów  cyw ilnych, j a k a  poprze 
dniiri św iadkom  p rz e s ła n ą  zo sta ła , k tó rzy  na 
zapytan ie , czy o dczy tana  in strukc ja  zg ad za  się 
z osnow ą tej, k tó rą  sam i o trzym ali, o św iadcza­
ją , albo że w ogólności, o ile sobie przypom i­
nają, zgodne są  jed n a  z d rugą, albo że je s t  tą  
sam ą, a lbo  ja k  ks. Czapla, że ty lko  począ tek  
czy tał, a lbo w reszcie, że niem iecką o trzym ali 
in strukc ję . Po ukończeniu w ten sposób tego 
p unk tu  o skarżen ia , n a s tąp iło  p rzesłuchan ie  
św iadków  w sp raw ie  ekskom uniki ksks. K ube­
czaka  i K icka. W pierw  jed n ak  odczytano je  
szcze denuncjację k siędza K ubeczaka do sądu 
o znalezien ie  w kościele  w K siążu podrzucone­
go a k tu  ekskom unik i i złam anej św iecy, 2) t e ­
nor ekskom uniki, rzuconej p rzez ks. dziekana  
R zc in iew sk icgo , 3) p ro to k o la rn e  zeznanie ks. 
B ąk a , że takow e rzuc ił w im ieniu de leg a ta  a- 
jo sto lsk ieg o , ks. R zeźniew skiego; poczem powo- 
auo ty lko  ks. G ruszczyńsk iego  i nauczyciela  

Sarw ińsk iego , obudwócli z Kw ilcza, gdyż. od 
p rzesłuchan ia  dalszych  św iadków  p ro k u ra to r  
od stąp ił.

Tu przerw ano na czas k ró tk i postępo- 
ie. (C. d. n.)

Największą przysługę wyświadczył ludzkości 
podczas tej zarazy bez wątpienia Abdul Kerim 
Chan, rządca Bannahu, osoba ze wszech miar go­
dna uszanowania. Zaraza wniesiona do tego miasta, 
zagrażała krzyżującym się tu drogom karawan tn- 
reekich i całego Knrdystanu i byłaby się ztąd roz­
szerzyła po całej kuli ziemskiej (?), gdyby ten mąż 
światły i czynny nie był powstrzymał je j biegu w 
samym początkn. Gdyby dżuma była się dostała do 
m. Tauris, liczącego do 300.000 mieszkańców i jak  
najgorzej urządzonego pod względem hygienicznym, 
zaraza ta  byłaby się zapewne zagnieździła na dłu­
gie lata aa Wschodzie.

Abdul Kerim Chan, kazał wyjść wszystkim 
mieszkańcom z miasta i umieścił ich na wzgórzach 
sąsiednich w szałasach z gałęzi, rozdzielając te 
mieszkania tymczasowe w gromady oddzielone j e ­
dne od drugich i nrządzając stosunki w teu spo- 
sób, że w razie potrzeby można było odosobnić od 
reszty gromady ten szałas, w którym kto zachoro­
wał, Ubogim rozdawał pożywienie na swój koszt, a 
prócz tego zakazał używać mięsa. Tylko przez to 
odosobnienie i rozprószenie w powietrzu doskoaa- 
łem (miasto otoczone je s t Wzgórkami porosłem! py ­
sznym lasem dębowym) można sobie wytlómaczyć, 
ie  śmiertelność w Bannahu była nader małą. P raw ­
dziwie ubolewać należy, że mąż tak zasłużony 
ludzkości, nie doznał za to Żadnej wdzięczności.

Ażeby poznać sposób urządzenia kwarantan na 
granicy tnreckiej, chciałem, stosownie do rady na­
szego konsula jeneralnego, udać się aż do m. Su* 
lejmanie. Przybywszy do pierwszego posterunku 
kwarantanowego tureckiego we wsi Bistanie, nie 
znalazłem tam nic takiego, co stanowi prawdziwą 
kw arantanę; nie było tam nawet lekarza. Wpu­
szczono nas do wioski tureckiej, mnie i moich ła ­
dzi, nie przedsiębiorąc żadnych środków ostrożno­
ści; urzędnik kw arantany odebrał mój paszport, 
nie poddawszy go żadnemu odwietrzaniu. Potem 
oświadczono mi, że mam przesiedzieć 15 dni kwa­
rantany, że mi dadzą namiot i że będziemy strze­
żeni przez szyldwacha Posłałem do Snlejmanii list 
polecający, pisany przez konsula tureckiego w Te- 
bris, prosząc o pozwolenie przejłcia przez kw a­
rantanę ; odpowiedziano mi na to, że trzeba cze­
kać na odpowiedź ze Stambutn. Podróżni, odbywa­
jący ta  15-dniową kw arantanę, rozłożeni są po 
większej części pod gołem niebem, bez żadnego 
schronienia; pobierają od nich co dzień opłatę; w 
zimie obszerna obora przeznaczona je s t dla podróż­
nych wszelkiego stopnia.

Nie chcąc się narażać na tak znaczną stra tę  
czasu, nie mogłem pomimo szczerej chęci zwiedzić 
Śnieg m anii; wszelako to, co widziałem, jnż wy­
starczyło, aby utworzyć sobie zdanie (niezbyt po ­
chlebne) o urządzeniu i pożyteczności kwarantan 
tureckich.

Z Izby sądowej.
R usiecki i N iziniecki. J 

(Dalszy ciąg).

D alej podaje św iadek , i e  p rzy  w y d zie rża­
wieniu Ja jk o w iec  hr. S ta rzeń sk ie j p raez je j męża 
Leopolda S ta rzeń sk ieg o  w łaściw ie uie in te rw e ­
niował, ty lko  k o n tra k t dz ie rżaw y  k a z a ł .w  sw o­
jej k au ceU rji p rzep isać  z brpliorju, k tó ry  p rz y ­
n iósł R usieck i. Co do ośw iadczenia , na p o d s ta ­
wie k tó rego  N iziniecki i R usieck i z rz e k a ją  się 
n a w  dzierżąw uych i w szy s tk ą  w łasność, w Ja j-  
tow caęh  się znajdu jącą , na rzecz hr. S tarzeń - 
skiego o d stępu ją , to  takow e ul- ży ł na żądanie  
hr. S ta rzeńsk ie j. N iziniecki p o dp isa ł to o św iad­
czenie, i p rzyn iósł mu do domu. Poniew aż h ra ­
bina w ym agała, aby  podpis N iziuieckiego by ł 
Jegalizow auy, N iziniecki chodził sam do nota- 
rjusza, i daw ał swój podpis legalizow ać. Jeże li 
NizlnieckT tw ie rd z i, że są d z ił,  iż tą  d e ­
k la ra c ją  z rzek a  się ty lko  praw  co do m łyna, to 
jako  p raw n ik  powinien był w iedzieć co pod­
pisuje.

P r  z e w. Na podstaw ie te j d ek laracji Ro- 
sen tha l odpad ł ze swojemi praw am i. N iziniecki 
pow iada, że sądził, iż pan R osenthalow i za ­
p rz ę g łe ś  jego  p raw a w tej dek la rac ji. D r ,  D o -  

r z a ń s k i .  O sp raw ach  R o sen tha la  nigdy z 
N iem ieckim  nie mówiłem. W edług  mego prze 
konania, R osenthal nia u tra c ił sw ych praw , po- 
winieu by ł w y s tą p i^  R usieck i nie uc ieka ł, a 
N iziniecki, znany  obyw atel, m ieszkał- we L w o­
wie, P re te n s ja  R osen th a la  w ynosiła  około 3.000 
z lr, K iedy ty lko  by ł w tej sp raw ie term in , z a ­
wsze polecałem , ażeby  sp raw ę z R osenthalem  
ugodowo załagodzono.

Co N iziniecki o trzym ał od R usieck iego  ty ­
tułem  odstępnego , tego  nie wiem, b y ła  raz  
m iędzy nimi w y p la ta  u mnie w kance la rji. Ni­
ziniecki często  n a leg a ł na R usieckiego, by mu 
oddał, co mu zrabow ał.

Nowa sp ó łk a  m iędzy lir. S ta rzeń sk ą  a R u ­
sieckim  p rzy sz ła  za m oją in ic ja tyw ą do skutku . 
H rab in a  p odała  szk ic  do umowy o licznych  po- 
iraw kach , z ab ra ła  ją  do Podkąm ienia , następnie  
lu s ieck i podpisał. Po tem  zasz ły  m iędzy h rab i­

ną a R usieckim  ja k ie ś  nieporozum ienia, h rab iua 
chciała , aby ją  R usieck i p rzep rosił, a gdy te n ­
że nie chciał, uradzono', że J u lja  „R usiecka w ej­
dz ie  do spó łk i w m iejsce m ęża. D odatkow a ta  
mowa do tyczy ła  ty lko  inw en tarza , o p rogach  
R osen tha la  mowy nie było. Co do młyna, to 
dlatego, że Schum an n ie  do trzym ał k o n trak tu , 
w ytoczył mu R usieck i spó r o zw ro t w eksli, w y­
danych na  2.000 złr. S k a rg a  p isa ła  się w mojej 
kance la rji."

W sp raw ie  sprzedanego  rzepaku  opow iada 
św iadek , że ju ż  po nowej umowie z R usieckim , 
hrab ina u ża la ła  się, że R usieck i sp rz e d a ł rze ­
pak  na podstaw ie fałszyw ego pełnom ocnictw a. 
R zepak  ten służyć m iał na pokrycie  tych  3^0

złr., k tó re  h rab ia  pożyczył od Liniego. R usiecki 
mówił, że m a upow ażnienie do sp rzed aży  rz e ­
paku , pełnom ocnictw a nie w idziałem . J a k  się 
R u sieck i u k ład a ł z L iniem  tego  nie jes tem  w 
stan ie  pow iedzieć.

O sfałszow anem  podpisie na w ekslu  św ia­
dek  s ły sz a ł ty lko , nic jed n ak że  s tanow czego po­
w iedzieć nie może.

K o n tra k t dz ie rżaw y  m iędzy  hr. S ta rz e ń sk ą  
a J u l ią  R u sieck ą  opiew ał, że ma je j  być odda­
ny cały  inw en tarz  z w yjątk iem  m łyna. R usieck i 
nie chciał p rzy jąć  tego  k o n trak tu , tw ie rd ząc , 
że je j nie w szystko  oddano. W  tym czasie a- 
resztow ano R usieckiego . R usiecka  k o n trak tu  nie 
do trzym ała , bo nie z a p łac iła  p rzypadające j 5. 
p aźdz ie rn ika  ra ty . W  sk u tek  i$ g o  n as tąp ił spór 
o uniew ażnienie k o n tra k tu  z R aSłepką.

Na py tan ie  dr S ite rsk ieg o  podaje św iadek  
stauow czo, że w jeg o  k an ce la rji - trak tow ał R o ­
sen tha l o ugodę w sp raw ie  progów , po podaniu 
egzykucji

Dr. L 6 ż a ń s k i  p y ta  św iad k a  dla czego z a ­
łączy ł do pro toko łu  p rzesłu ch an ia  dw a pozw y 
przeciw ko h rab in ie  o ló żn e  sumy —  i czy są  
uzasadn ione? S w i a d .  Sędzia  śledczy  żąd a ł 
ich odemnie d la  ilu strac ji. Czy są  uzasadnione, 
to się pokaże.

D r. L e ż  a n s  k i.  S k o io  pan wiesz, i e  p rzy  
sp rzedaży  rzep ak u  było ja k ie ś  upow ażnienie 
dla R usieck iego , w ięc m usia ły  być dwie k a r ­
teczki. S w. Nie wiem pew nie czy były, czy 
też ty lk o  mówiono mi o upow ażnieniu.

R u s i e c k i  przypom ina św iadkow i, że mógł 
tę  p len ipotencję  p okazać św iadkow i z ręk i t y l ­
ko, nie da jąc  mu ją  czy tać .

P r z e w o d n i c z ą c y  zap y tu je  św ia d k a , 
czy nie żąd a ł R usieck i zaw ezw ania rzeczo zn aw ­
ców, k tó rzy b y  obliczyli szkodę p rzez R o sen tha la  
w yrządzoną. Ś w i a d e k .  P rzy zn a ję , że R u s iec ­
ki p isa ł l is t  tej treśc i.

R u s i e c  k  i. J a  chciałem  sądu  polubow ne­
go, R o sen tha l nie chciał, bo każdy, gdyby  p rz y ­
szed ł i zobaczył, to  choćby był jego  b ra tem , 
m usiałby  pow iedzieć, że R osen tha l winien. D ęby 
leżały  świeżo odcięte i m ożna było osądzić.

T e raz  w ystępuje  p. N i z i u i e c k i  i p rosi 
św iadka, aby  mu w y tłum aczy ł, d laczego po p o d ­
pisan iu  deklaracji, z tak im  pośpiechem  zaw arto  
k o u tra k t m iędzy h rab in ą  a  Rusieckim , „k iedy  ja  
jeszcze  bytem , i całych  m ych p raw  dz ie rżaw y  
używ ałem ."

D r. D o b r z a ń s k i .  O ile wiem z toku  
rozp raw y , sk a rzy sz  się  pan ciągle, że ja , R u ­
sieck i i h rab in a  ułożyliśm y się, by pana  zn i­
szczyć. Czemuś pan, sk ła d a ją c  d ek larac ję , a lbo  
póżuiej, ani słow em  nie objaw ił, że się n ie  z g a ­
dzasz, że czu jesz  się pokrzyw dzonym ? —  N i z i n .  
M yślałem , że będę zbonifikow auy. — Ś w i a d .  
K to  panu  to m ów ił?  —  N i ż i n. P an  i R usiec­
ki — S w i a d .  N igdy w świecie. —  N i z i n .  
Nie mogłem się p rzecie  z rzec mego całego  ma 
ją tk u  bez zastrzeżen ia .

N i z i n i e c k i  na py tan ie  sw ego obrońcy 
podaje, że d ruga  aw izae ja  była bez jego  woli i 
w iedzy w niesioną, na  co R usieck i dorzuca, że 
d la tego  w niósł d ru g ą  aw izację , że p ie rw sza  by ­
ła za jego  zgodą  w niesiona.

Poniedziałek 11. października.
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczyna przewodni­

czący od przesłuchania świadka, p. S c h e  i b a ,  
dependenta w kancelarji adwokata Jana  Dobrzań­
skiego. P. S c h e i b jest rodem ze Smolanki, lat 
31 rei. gr. kat., żonaty.

Ze względu na wynik dotychczasowej rozprawy 
głównej, wnosi prokurator na podstawie §. 170 a. k. 
zauiechanie zaprzysiężenia tego świadka. Z wnio­
skiem tym zgadza się Niziniecki i jego obrońca, 
za zaprzysiężeniem oświadczają się : Rusiecki i jego 
obrońca, Trybuua! uchwalił świadka nie zaprzysię- 
gać, ponieważ wedle przebiegu dotychczasowej roz­
prawy, brał on główny ndzlał w układach między 
oskąrźouymi a hr. Starzeńską, jakie zaszły co do 
inwentarza.

Pierwszy raz interweniował świadek w oprawie 
prowizorjalnej Rosenthala. Zawezwał go Rusiecki, 
jako rządca w imienin hr. Stsrzeńskich. aby stanął 
na termin. Świadek opowiada dłngo 1 szeroko co 
mu wtedy mówił Rusiecki, że Rosenthal na podsta­
wie niejasno spisanego kontraktu napadł las i ra '  
buje, —  Źe progi przez Rosenthala wyrabiane, nio 
odpowiadają ani co do miary, ani co do sposobu 
rąb an ia , —  że sprzedał progi Rosenthalowi pod 
warunkami, pod któremi mógł to uczynić ze wzglę­
du na swój stosunek służbowy , — że Ro-
southal nie znżytkowuje wszystkiego m aterja łn , 
któryby się na progi przydał, tylko rąbie za wyso­
ko, — że ludzie Rosenthala popękane p ro g i, któ­
rych jednakowo zawsze użyć było m ożna, dlatego, 
źe im wiernik je  odrzucał, rozkławali umyślnie, 
aby Rosentbal nie mógł użytek ssnobić, nie zapła 
ciwszy im z t  robotę. — Pomimo tego wszystkiego 
Rusiecki pragnął ngodowego załagodzenia tej sp ra­
wy, Rosenthal jednak do ugody nie przystępywat. 
Co du warunków tej ngody podawał Rusiecki, ie  
ma się tak obrachować, że za dęby, z których nie 
wyrobiono tyle progów, ile należało według umowy, 
zapłaci Rosenthal podług cen miejscowych —  po 
odtrąceniu za gałęzie i inue odpadki po 1 złr. od 
dęba,

Świadek nie może stanowczo powiedzieć, czy 
wszystkie na progi przydatno dęby zostały wyrą­
bane, ścinano je  na 2 i l-1/, stóp od ziemi wysolfó, 
najwięcej nie w formie trapezu Progów takich, j a ­
kie były w sali sądowej, widział wiele.

P r z e w o d u i c z ą c y .  Czy pan zftstępywaleś 
także w sprawie awizacyjnej t. j. w sporze wyto­
czonym na podstawie prośby i osieckiego jako rząd­
cy br. Starzeńskiego przeciw KutiBckiema i Nizi- , 
uieckiemu o oddanie dzierżawy?

P. S c h e i b. Podanie to zdaje mi się robiono 
n uas w kance la rji, dowiedziałem się f  nlem do­
piero, jak  już był termin w sądzie. Pan sędzia w 
^nrawnie miał przekonanie, ie  (o jest nieczysta 
sprawa, ponieważ awizację przywiózł sam Niziniecki 
i prosił o przyspieszenie. Dalej o tej awizacji nic 
nie wiem. Dopiero jak przyszedł termin po ruma- 
cji, wtedy powiedziano nam, ie  w skutek przepro­
wadzonej rumacji,, Rosenthal sostai wyrzucony 

lasn.
P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy mówił przed pa­

nem R usiecki, ie  w sprawie oddania przedmiotów 
dzierżawnych porozumiewał się z Nizinieckim? Ś w 1 a- 

0  tem mi nie mówił, przeciwnie mówił, że 
prośba ta skierowaną je s t przeciw Nizinieckiemu. 
Niziniecki przyszedł na to do Jajkowiec , aby hra­
biego zawikłał w spory. Najprzód chciał zrobić 
spór z powodu, że Merbach został ua Dnnajcn, po­
tem zaczął wycinać kląby i chciał uawet całe kląby 
sprzedać — posądzał go nawet, że z Rosenthalem 
był w zmowie i wzjąt od niego łapówkę.

W sprawie oddania w dzierżawę dóbr Jajko 
wiec hr. Leoutynie Starzeńskiej, równie też i w 
sprawie oświadczenia 23. styczn ia , mocą którego 
Niziniecki i Rusiecki dla rozwiązania spółki odstę­
pują wszystko, co się znajdowało w Jajkowcach br. 
Starzeńskiej, świadek nie interweniował.

P  r z o w. 25. stycznia przyszła do skutku U- 
mowa spółki między Leontyną hr. Starzeńską a 
Ssanisławem Rusieckim.

w i a d e k. Między hrabiną a Rusieckim, po­
wstały zatargi, w skutek tego ona nie shoiała



mieć z nim żadnych stosunków i prosiła mnie, abym 
•jwawę 1$ przeprowadził. Udałam się tedy do Rn 
sieckiego, który wówczas był slaby, przedstawiłem 
mn, że hrabina chce się z nim rozłączyć co do 
spółki dzierżawnej. — Było to w drugiej połowie 
września. Rusiecki po długich gadaniach przystał 
na rozwiązanie stosunku dzierżawnego. P rzystąpi­
łem tedy do rozwiązania W kontrakcie ua którym 
się ta  spółka opierała, był punkt, że w razie gdy 
by jedna strona chciała spółkę rozwiąza*, druga 
ma ją  sptadć. Nie było orzeczone, czy w gotówce 
ma spłacić, czy nastąpić ma inny rodzaj podziału. 
To dnźo dało mi do mydlenia. Rusiecki spłacić nie 
mógł, bo pieniędzy nie miał, hrabina zaś spłacić 
nie chciała, bo jak  mówiła, już i tak dużo włożyła 
w Jajkowce. Nie było więc innego sposobu, tylko 
podział w naturze. Rusiecki przedstawiał, że po­
dział ten nie jes t korzystny, można się podzielić 
pszenicą, zbożem, ale jeżeli przyjdzie do podziału 
młyna, to taki podział będzie nie podobnym. W 
końcn umówiliśmy się tak, że Rusiecki zabierze 
wszystkie ruchomości i inwentarz, hrabina zaś za­
trzyma nieruchomości, tj. młyn i na tem stanęło.— 
Chodziło więc o wypośrodkowani# wartości inwen­
tarza. Prosiłem Rusieckiego, żeby sam otaksował 
i ceny oznaczył. Podział ten zdawał mi się być 
legalnym. Na tein więc stanęło, że spółka się po­
dzieli, że Rusiecki będzie właścicielem nieruchomo­
ści, a hrabina młyna. Żaden dokument nie został 
spisany, t.lkośm y się tak umówili. Ponieważ h ra­
bina atoli w Żaden sposób nie chciała z Rusieckim 
nic mieć do czynienia, nie pozostało mu nic ii nego 
jak  zabrać iuwentarz i wyjść z Jajkowiec, natu­
ralnie z wielką niekorzyścią, bo nie miał na razie 
gdzie się podzieć i musiałby był sprzedać inwen­
ta rz  za bezcen. Aby Rusiecki nie poniósł szkody, 
oświadczyła się hrabina, Że byłaby za tern, żeby 
Żona Rusieckiego objęła dzierżawę. W taki sposób 
on swój inwentarz odstąpiłby żonie, a ona mogła 
go użytkować i w skutek tego przyszlaby do dzie­
rżawy.

P  r z e w. Jak  się staro, że Rusiecki potem 
stracił ten inwentarz?

Ś w i a d e k .  Pokazało się, że Rusiecki mial 
jakieś długi ze stosunku służbowego z hrabiną, że 
miał zapłacić 500 ztr. hr. Baworowskiemu, za k tó ­
re ręczyła hrabina, że pozostały jakieś należytości 
skarbowe, o których wysokości teraz dokładnie nie 
wiem, 3000 gnid. miał zapłacić Liniemn za rze­
pak. Rusiecki nie mając funduszu na zapłacenie, 
powiedział, niech hrabina weźmie inwentarz. Po­
tem nie wiedzieliśmy jeszcze wysokości pretensji 
hrabiny do Rusieckiego. Gdyby więc hrabina wzię­
ła  była cały inwentarz, to mogła albo stracić, albo 
Rusieckiego pokrzywdzić, dlatego powiedziała, aże­
by inwentarz ten dać Rusieckiej, a ona żeby się 
zobowiązała zapłacić długi. (C. d. n )

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Wczoraj o w pół do 12 przed południem 

odbyło się doroczne posiedzenie Zakłada imienia 
Ossolińskich. Z odczytanego przez dr. Stanisława 
Smolkę sprawozdania, dowiedzieliśmy się o czynno­
ściach zeszłorocznych zarządu Zakłada. Jako fakt 
najbardziej pocieszający zapisujemy ze sprawozda­
nia, że coraz większa zaczyna być łączność po 
między czytającymi a Zakładem, i że szczególniej 
w tym rokn było korzystających z czytelni daleko 
więcej, n ii dawniej. Pracownia naukowa otwartą 
była prawie przez cały rok, w którym to czasie 
Zakład Ossolińskich bardzo liczne ponawiązywal 
atosunki z uczonymi za granicą. Tak fuudttsze jak  
też biblioteka Zakładu wzmagają się, do czego się 
nie mało przyczyniło oddane Zakładowi uporządko­
wanie biblioteki Podhoraeckiej. Pe dr. Stanisławie 
Smolce przemówił dr. August Bielowski, podnosząc 
szczególniej stosunki z akademią krakowską.

_  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Pozawczo- 
rajszej nocy uprowadzono ze stajui Joelowi Men- 
kesowi, właścicielowi cegielni przy nlicy Snopkow- 
■kiej, konia w wartości 70 zł. Podejrzenie k ra ­
dzieży pada na Stanisława Szarkę parobka właści­
ciela, którego Uwięziono. —  Ludwik Prokop, wy­
robnik, przezkoczył onegdaj rano przez parkan 
na podwórze browaru p. Kisielki i zaczął ściągać 
wiszącą na sznurach bieliznę, gdy w tej chwili 
•postrzegł go parobek z browarn i przychwycił na 
gorącym uczynka. Odprowadzono go do policji. —  
Samnel Rap 70-letni starzec powracając one 
gdajszej nocy do domu zachorował nagle na u- 
Mcy wekslarskiej i padł bez przytomności na zie­
mię. Żołnierz policyjny, który zawczasu spostrzegł 
leżąeego na ulicy chorego, odwiózł go do szpitala 
israelickiego- — złożono w poHcji wachlarz biały 
znaleziony pozawczoraj na placn Marjackim i trzy 
małe klnczyki, które wczoraj popołudnia koło stn- 
dni na ulicy Żółkiewskiej znaleziono.

Przedwczoraj o godz. 6. wieczór skntkiem za­
łamania deski, spadł cieśla Ilko Lechowicz z dwa 
piętrowego rusztowania przy kamienicy pod 1. 11 
przy nlicy Halickiej i rozbił sobie głowę tak mo­
cno, iż zostaje w niebezpieczeństwie życia. Nie­
szczęśliwy pozostaje w szpitala. Zarządzono śledz­
two sądowe. — W nocy na 23. września skradzio­
no n gospodarza Szymona Potępy w Gnmniskach, 
w powiecie Tarnowskim, trzy krowy i jąłó.wkę. 
W ysłani w pogoń za złodziejami żandarmi odszu­
kali skradzione bydło w lesie Karwodrzy, o dwie 
mile od Gumnisk położonym, i zwrócili je  poazke- 
wanemu, lecz sprawców kradzieży dotychczas nie 
powiodło się njąć.

—  M ia n o w a n ia .  Krajowa Rada szkolna za­
mianowała Franciszka Sęka, rzeczywistym nauczy­
cielem szkoły w Kołomyi, Mikołaja Hammerlinga, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły w Kołomyi, a 
Włodzimierza Korzeniewicza rzeczywistym nauczy­
cielem szkoły etatowej na przedmieścia nadwor- 
niańskiem w Kołomyi.

— Samobójstwo. Dzienniki wiedeńskie do­
noszą, Że w sobotę w hotelu Frankfurckim przy 
O ttakringerstrasse w Wiednia zastrzelił się dokto 
rand medycyny z Galicji Władysław Artnr Ju rko ­
wski, liczący lat 22. Jedne dzienniki dodają za 
powód samobójstwa brak fundnszów, inne miłość.

— T a r n ó w  d. 1°- października. (Sprawozda­
nie ze składek na nagrobek ś. p. Rufinowi P io­
trowskiemu.) Pp. Fran . Ważeński 5 zł., K. Poli- 
tyński 10 zł., Sz. Boezkowski 5 zł., W. Muelduor 
& zł., H. Mneldner 2 zł., K. Kummer 3 zł., Mich. 
Jamrowicz 2 zł. Suma powyższych składek wyno- 
u ą c a  32 zł. umieszczona w kasie oszczędności 
tarnowskiej na kartę wkładkową nr. 9035 dnia 10. 
maja. Ks. Szeligiewicz, gwardjan 0 0 . Bernardynów 
5 zł., Adolf Jordan na ręce F r. Habury 20 zł., 
dr. Józef Starki 5 zł. Snma 30 zł. złożona w ka­
lio oazczędn. na kartę nr, 9035 dnia 16. lipca. 
Fr. Habura 3 zł., dyr. Bron. Trzaskowski swoich 
i zebranych 49 zł. 50 c. według karty wkładko­
wej do kasy oszczędności nr. 8936. Alf. Młocki ze­
branych we Lwowie 51 zł„ dr. Rntowski, burmistrz 
10 zł. Snma dwóch ostatnich składek 61 zł. umie­
szczona w kasie oszczędności na kartę nr. 9035. 
F r. Habura zebrał odczytami w Krynicy na ten cel 
200 zł., które złożył w kasie oszczędności na k a r­
tę nr. 9508. Dr. Lisowski, adwokat z Krakowa, 
na ręce Pr. Habury 5 zł., złożone w kasie oszczę- 
dnoźei na kartę nr. 9509. Czesław Pieniążek przy­
d a ł na ręce Fr. Habury zebranyeh we Lwowie 5 
zł. 30 c., Andrzej Niedzielski zebrał w Krzeszo­

wicach 50 zł. 20 c. Z ostatnich dwóch kwot zło­
żono snmę 51 gł. w kasie oszczędności a 6 zł. 50 
c. przeznaczono na pokryciejj dotychczasowych ko­
sztów poniesionych na ten cel przez sekretarza. 
Suma ogólna wszystkich datków na ten cel wynosi 
brutto 433 zł., netto 426 zł. 50 c. w. a.

Fr. Habura. Fr. W ażeński. W . M ueldner. 
Jest tedy pewna nadzieja, Źe z najbliższą 

Wiosną stanie pomnik na grobie zacnego człowieka 
i męczennika, nauczyciela i pisarza, a wtedy na 
Tarnowianach ciężyć będzie obowiązek postawienia 
pomnika dr. Starklowi i jenerałowi Bemowi.

Wiadomości literack ie , naukow e i 
artystyczne.

— Wyszła w Berlinie (pisze „Ruch literacki11) 
ciekawa publikacja poetyczna: „Fiirstliche Poeten". 
Jest to antologia poetów rymowanych, spłodzona 
przez najarystokratyczniejszą w świeci* Muzę ksią­
żąt panujących. Pokazała się z tego dosyć spora 
wiązanka wcale udataych poezyj. Umieszczono tn 
więc fragmenty z tragedji księcia Jerzego P rask ie­
go; księżny W iary Konstantynówny W irtemberskiej; 
Jana króla saskiego ; królów bawarskich Lndwika 
I. i Maksymiliana I I . ; nieszczęśliwego cesarza me­
ksykańskiego Maksymiliana ; Karola X V . i Oskara, 
królów szwedzkich ; księcia Eugeniusza wirtember- 
skiego; księżny Eleonory Reuss i t. d. Jeżeli doli- 
c ymy do tych objawów pracy umysłowej u głów 
koronowanych „Życie Cezara i inne dzieła cesarza 
Francuzów Napoleona III . ; dzieła księcia Aumale 
i innych książąt orleańskich; prace Amalii królowej 
saskiej; utwory poetyczue księcia P iotra Bonaparte,
Z których jeden , obszerny poświęcony bitwie pod 
Miechowem w 1863 r. i wreszcie pisma królowej 
angielskiej Wiktorji, przekonamy się, że zatrudnie­
nia literackie w tych kołach dostojnych na dobre 
się rozgościły.

— W Śremie, w Pozuańskiem n Langiego, wy­
szło jeszcze w 1874 bardzo dobrze napisane jeo- 
grafiezne dzieło p. t. „Powierzchnia ziemi i jej k li­
mat11 przez dr. Sieniawskiego. Bardzo szczupłe

uczonych geografów polsk ich , pomnożył dr. 
Śieniawski, który pomiędzy nimi od razu zajął bar­
dzo wybitne a zaszczytne miejsce.

Księgarnia Gubrynowieza i Schmidta , pro­
wadzi dalej wytrwale wydawnictwo zbioru powieści 
J. I. Kraszewskiego , napisanych do czasu zakoń­
czenia trzydziestoletniego zawodu literackiego. Obe­
cnie wyszły tomy 76, 77, 78 i 79, zawierające 
prześlicznie napisaną powieść p. t. „Interesa fami­
lijne11. Zbiór ten powieści, ozdobiwszy biblioteki 
domowe po w siach , stanie się przez długi czas 
niewyczerpanem źródłem najprzyjemniejszego zaję­
cia dla mieszkańców dworków naszych.

— Pisaliśmy niedawno o dziele pani J  u 1 i i 
S e l i n g e r o w e j  p. t. „Lekcje geografii połączo­
ne z etnografią", które drukuje pismo pedagogiczne 
Szkoła. Dzisiaj możemy się z publicznością po­
dzielić wiadomością o nowem dziele tejże autorki a 
jednej z najbardziej zasłużonych nauczycielek, 
której Zakład wychowawczy żeński we Lwowie, 
wydał jnż wiele znakomicie wykształconych i jak  
najlepiej wychowanych Polek. Pani Selingerowa 
napisała także geografię całej Polski i takową swo­
im nakładem drnknje w osobnej książce p. t. 
„Całokształt ziem polskich". Zeszyt pierwszy jnż 
wyszedł. Obejmuje on geografię ziem polskich pod 
zaborem moskiewskim, dokładnie i nmiejętuie skre­
śloną. Będzie to niezawodnie jedna z najlepszych 
geograflj Polski skreślonych dla nauki młodego po­
kolenia. Po wyjścin całego dzieła postaram y się o 
obszerną recenzję.

Buch literacki zapoznał nas z muzą, naj 
znakomitszego dzisiaj poety włoskiego Angela de 
Gubernatis, podał bowiem jego pióra mysterjnm 
dramatyczne p. t. „Maja11, wyjęte z szeregu dra­
matów indyjskich. Przekładu n« polski język do­
kona! hr. Tarnowski. Przekład to w calem słowa 
tego znaczeniu piękny i godny pierwowzoru.

— Treść nr. 11 Przeglądu krytycznego : K ry­
tyka dzieła „Geschichte Polens". V ierter Theil dr. 
Jakóba Caro przez M. B .; krytyka dzieła Józefa 
Łukaszewicza: „Krótki historyczno-statystyczny o- 
pis miast i wsi w dzisiejszym powiecie krotsszyń- 
skim" od najdawniejszych czasów aż po rok 1794 
przez X. L. krytyka dzieła dr. F liegera (z Pozna­
nia) „BeitrUge znr Ethnographie Kleinasiens und 
der Balkanhalbinsel" przez S. W .; Eugeniusza No­
winy: „Przyczyny i skutki nierządu Polski,11 przez 
M. B .; dr. Leona Bilińskiego: „Die Lnzusstener 
ais Correctiv der Eeinkommenstener" przez B ...k a ; 
„Sprawozdania komisji fizjograficznej przy akade­
mii nank w Krakowie" przez A. O. W ; krytyka 
„Sprawozdania lekarskiego szpitala powszechnego 
krajowego we Lwowie za rok 1873“ przez L. B .; 
Krytyka dramatn Z. Przybylskiego „Poświęcenie" 
Feliksa z Grodkowa „Rok 1870'1, Eysymonta „W al­
ka idei" i „Dramatn bez nazwy" przez St. T a m .; 
Sprawozdanie z Rocznika zaiząda akademii umie­
jętności w Krakowie za r. 1874 i 1875.

— W iadom ości społeczno - ekonom iczne.
— Ujęcie handlu w ręce chrześcjańskie u 

jes t zadaniem dobrze zrozumianej ekonomii. Od 
niego po części i lepszy byt krajn zależy. W nie­
których okolicach, zwłaszcza też w królestwie Pol­
akiem dobrzejto rozumieją, jak  się przekonywamy 
z doniesień w pismach warszawskich zawartych. 
Donoszą one pomiędzy innem i, iż właściciele ziem­
scy z okolic miasta Łęczycy, założyli w tem mie­
ście sklep, w którym sprzedają wszystko, co tylko 
potrzebnem je s t  w codziennem gospoderstwie wiej 
skiera, a mianowicie Żelazo , smarowidło , powrozy, 
nprsąż fornalska, maszyny rolnicze i t. p. Nadto 
sklep mieści w sobie dystrybucję tytnniu, cygar 1 
papierosów. Założycielami tego sklepu są pp.: Świe- 
tlicki, Gryiewski, Weisflog i inni. Należałoby i

naśladować ten wzór dobry.

Nam iestnictwo czeskie zakazało przywo- 
do Czech, bydła pochodzącego z kontnmacji 

Skalskiej obecnie zarazą dotkniętej.
W ystaw a pszczelniczo - ogrodnicza. Od 

dnia 26. do 29. z. m. odbywała się we Lwowie 
zapowiedziana wystawa pszczelniczo-ogrodnicza po­
łączona ze zjazdem pszczelarzy, a nrządzona przez 
Towarzystwo pszczelniczo-sadownicze w Kołomyi z 
filiami w Olejowie i we Lwowie. Wystawa ta  w 
tym iokn liczyła 20 nli rozmaitych systemów z 
pszczołami, a 30 próżnych, nadto mnóstwo różno­
rodnych przyrządów, narzędzi i okazów pszczelni- 
czych; dział zaś ogrodniczy I sadowniczy był ró­
wnie pięknie zastąpiony, a lubo co do liczby nieco 
słabszy jak  inne lata, co do piękna, doboru i roz­
maitości okazów bez wątpienia bogatszy. Udział 
publiczności w wystawie był dość żywy. Koroną 
wystawy był zjazd pszczelarzy i ogrodników, który 
powiódł się jak  najzupełniej. Przeszło 30tu wybi­
tnych reprezentantów pezczelnictwa i ogrodnictwa 
zebrało się z różnych okolic Galicji, aby brać przez 
kilka dni żywy ndział w rozprawach naukowych.

Na sędziów do premiowania rzeczy wystawio­
nych wybrano na tegorocznej w ystaw ie: PP. Ku­
łakowskiego, X. Kluczenkę, J. Klimowicza, bar. 
Nigroniego i prof. Tynieckiego, to je s t trzech dla 
pszczelnictwa i trzech dla ogrodnictwa.

Komisja niniejsza przyznała następnjące na­
grody :

Z a p s z c z e l n i c t w o :  1) Medal złoty dr. 
Ciesielskiemu, za znakomite zasługi położone okeło 
pszczelnictwa, którem się umiejętnie i z poniesie 
niem znacznych ofiar materjalnycb, mianowicio w 
pasiece doświadczalnej zajmuje. 2) Medal srebrny 
P. R. Nabielakowi z Żółkwi, za skuteczną wielole­
tnią pracę na polu pszczelnictwa. 3) Medal srebrny 
i 15 złr. nagrody P. M. Czerepaszyńskicmn z Bol- 
szowiec starych, za wieloletnią pracę na poln 
pszczelnictwa i rozpowszechnienie onego.

L i s t y  p o c h w a l n e :  4) Wmu dr. K rasic­
kiemu we Lwowie, za zasłngi i bezinteresowną 
pracę na pola pszczelnictwa. 5) P. Męcińskiemn z 
Przemyśla. 6) Ks. M. Nazarewiczowi z Pieniak. 
7) Ks. Bażań8kiemn ze Srok. 8) Z. Ługowskiemu 
z Hołoska.

Ż a  o g r o d n i c t w o :  1) Medal srebrny p.
Kaiserowi ze Lwowa, za kulturę warzywa i na­
sion. 3) Medal srebrny dr. Dąbczańskiemu ze Lwo­
wa za owoce. 4) L ist pochwalny p. J- Klimowi­
czowi ze Lwowa, za szczepy. 5) List pochwalny p. 
Hnngendorfowi z Obroszyn-, za warzywa i anana­
sy. 6) L ist pochwalny i 15 y.lr. p. Olszewskiemu 
za kulturę ozdobowych roślin. 7) List pochwalny 
p. J. Grocholskiemu ze Lwowa, za knltnrę roślin 
ozdobowych. 8) List pochwalny Szandrowskiemu, 
za kulturę roślin ozdobowych. 9) List pochwalny 
p. Łuckiemu za gustowne ustawienie okazow i za 
próby warzyw. 10) L ist pochwalny JW . hr A 
Dzieduszyckiemn ze Lwowa, za pyszny okaz Phi 
lodendron w pokoju wychowany. 11) L ist pochwal­
ny i 5 złr. p. Adamkiewiczowej ze Lwowa, za za 
suszone kwiaty. 12) List pochwalny p. Szauerowi 
ze Snopkowa, za jarzyny i owoce. 13) Medal bron- 
zowy i 15 złr. Pawłowi Makowijczukowi, wieśnia­
kowi z Kluczowa wyższego, za wzorowe nrządze- 
nie sadu.

21‘80 m ark ; żyto na 200 ft. cł. po 16'80 m. ; 
jęczmień — •— m., owies nowy na 200 ft. cl. po 
17-60 m .; groch — m. ; rzepak na 200 
fnntów brutto po 28-— m .; olej po 60-— m. ; spi­
rytus na 100 Trall. po 44-— mark, na listopad i 
grndzień po 45*50 mark.

Peszt 9. paźdz. (T arg zbożowy). Dowóz psze 
nicą mały, cena o 5 centów wyzśza, innych pro­
duktów obrót mały, żyto mdło, jęczmienia cena 
stała.

Płacono za mierzycę pszenicy na 81 fnntów 
po 4 ’30 do 4-40, na 87 fnntów po 5 30 do 5-35 
za 100 fnnt. clowych, żyto 80 ft. od 3- do 3-10 
c t . ; jęczmień 70 ft. od 2-65 do 3-15; owies 
za 50 ft.; od 2-17 do 2-20 knknrndza po 3-10 
do 3-30, za 85 funtów, — proso po 2 30 do 
2.40 za 85 ft., olej po 21-55 zł., spirytns po 36 
złr. 50 ct.

Ostatnie wiadomości.
Ju ż  p rzed  dwom a tygodniam i donieśliśm y, 

że m in is te r ro lnictw a, h r. M ansfeld, zw idzi 
Szląsk , G alic ję  i B ukow inę, ja k  zw idził p rzed ­
tem  zachodnie  k ra je  P rzed litaw ii. Półurzędow o 
zapew niają  te raz , że m in is te r w kró tce  p rzybę­
dzie do G alicji. C. k. z a rząd  domen i lasów  ju ż  
w lecie  p rzy g o to w y w ał się na to  przybycie.

Pap ież  przy jm ując dn ia  11. bm. p ie lg rzy ­
mów dyecezji B esansońskiej, chw alił pobożność 
F rancji, k tó rą  B óg zato  nagTadza odrodzeniem  
z k lęsk i, w sk aza ł na k w itnący  h andel f ran cu ­
sk i, na b oga te  żniwa, i na obfitość pieniędzy. 
M ówiąc o przeciw nikach  kościo ła , rz e k ł papież, 
że kościół zaw sze będzie  s taw ił opór, a le  w tym  
oporze trzeb a  w spierać się  ustaw am i. P rzem ó ­
wienie sw e zakończy ł O jciec św. b łogosław iąc  
obecnych i F ran c ję , i b łag a jąc  B oga, aby  k raj 
ten w ynagrodził za doznane cierp ien ia .

Akcje kred. 
U n io u b u k  
Kolei Kar. Lad. 
Franko-alatr. 
Losy i  r . 1860 
StaaU b  ha 
Ostbahn 
Rubel papier.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ie d e ń  12. października 1875. 

gfrdx*a& 10. minat 45 przed południem.
207.70. 
88 10. 

2 1 4 - .

▲ngle-anstr.
Tereinabank
Kolej połiait. 
Losy tureckie 
Oblig. indem. 
Wied. Trarcw.
Napolec-cdf.i 

Usposob. lepsze.;
W i e d e ń  12. października 1875. 

godzina’ 2. m inut 20. po południu.'
Akcje fran. -ans. 31.50. Węgier, kred. 206 .—
Angto-austr. 104.80. Unionsbank -^8 .10
Kolej Kar. Lna. 214.25 Nordbahn. 171,50
Kolej połndnio 107.10. Kolej Alf ód. 123.50
Kolej E libiey 173 50. Kolej Lw.-c:.,-. 138.50
Węg. Nordotstb. 116.— . Vereius-Bank —
Wiener-Bauges. 19 25. W ęg.Ostbalin 46 —
Gal. indemniz. 87.15 Losy z r. 18*4 ,134.
Fraaco-H. Bank 39.—  Verkchreban K 4 .50
Losy tureckie 4 0 — . BautanS-A \  alO —
Koloj pańatwuw. 276 50 BankyóruO; - '8 8  —
Wied. Banrer. 22.75, Losy węgier. 80 —
U sp osob ien ie : stalsze.

B erlin , 11. paździer. Rnss. Bauknoten 273.60 Cre­
dit. Act. 366.—  Lombarden 190.50 Galizier 95.—  
Staatsbahn 496.50 Rnmańier 31 90 Oesierr.-Bank- 
noten 180.25 Usposobienie: —

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń dnia 12. października. Delegacja 

przedlitawska przyjęła ekstraordvnarjum woj­
skowe według wniosków komisji. Koszta dział 
uchwalono bez rozpraw. Przyjęto zamknię­
cie rachunków za r. 1 8 7 3 , a za przekro­
czenia z r. 1870 i 1871 w pozycji „Pogra­
nicze wojskowe" udzielono absolutorjum.

Spostrzeżenia m eteorolegiezue we L w ow ie  
_______ ' U l i c a  K o p e r n i k a .

K raków  10. października. W skutek świąt 
u starozakonnych „Sądnego dnia" nie było żadne­
go ruchu i obrotu w handln zbożowym na ostatnim 
targn. Z początkn targu zrobiono kilka drobniej­
szych zakupień, lecz o godzinie l i t e j  z rana plac 
targowy był już zupełnie prztz  starozakonnych 
kapców zbożowych opróżniony.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 fun­
tów od 9 zł. — ct. do 11 zł. — ct., białą
od 9 zł. 50 ct. do 11 zł. 40 ct., żółtą od 8 złr. 25
ct. do lOał. — ct., iy to  warszawskie 160 funtów od
7 zł. — ct. do 7 złr. 30 ct., żyto podols. od 6 zł
— ct. do 9 zł. 70 ct., jęczmień stary piękny 140
ft. od 7 złr. —  ct. do 7 zł. 25 ct., jęczmień no­
wy 6 zt. -  ct. do 6 zł. 70 ct., owies 100 ft. 
od 5 złr. 20 do 5 złr. 75 ct., groch 180 ft. od 8 
zł. —  ct. do 10 złr. — ct., koniczynę czerwoną 
202 ft. od 48 zł. —  ct. do 50 zł. —  ct., białą od
—  zł. —  ct. do —  zł. —  ct., bób od —zł. —  ct. 
do —zł. — c t , fasolę od 9 zł. — ct. do 12 zł.

ct., proso 170 ft. od— złr. —  ct. do —złr. — 
ct., za rzepak 150 ft. od 11 złr. 50 ct. do 12 złr.
— ct.

B ia ła  9. października. Płacono (oetnar cłowy): 
pszenica 5-— , żyto 3-55, jęczmień 2-60, owies 
2-—, knkurudza 5-— , groch 6-— bób 5-20, so­
czewica 9-—, proso 7‘— , ta tarka 4 '— , ziemnia­
ki 1-20, siano 1-80, konioz 2-—, słoma 1-60, drze 
wo twarde 9-— , miękkie 6’50, koniczyna 30-—, 
fnnt mięsa 2 5 ‘/a ct.

Ceny na ta rga  w C i e s z y n i e  d. 9. paźdz. 
pszenica 5 zł. 15 ct., żyto 3 zł. 68 ct., jęczmień 
3 zł., owies 1 złr, 63 ct., ziemniaki 1 zł. 30 ct., 
masło 66 ct., siana cetuar 1 zł. 60 ct.

W  Poznaniu do 9. b. m. płacono w mark. 
i fn. per 50 kilo. : pszenica 10 mark —  fn., żyto
8 m. — fn., jęczmieńm 7 m. 80 fn. owies f
—  fn., kartofle 1 m. 20 fn., łnbin żółty - -  m 
fn., łnbin niebieski 5 m. — fn.

W  W rocław iu dnia 9. paźdz. płacono za 
pszenicę w miejscu na 200 fnntów cłowych po
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Cełsins

11. h + +
paźdz 10 w. 733., 5 6 3.t 4-, 72 5 NE., 8

h + +
12. 7 r. 731.3 5.8 3-a 4., 70 9 SE., 6

h + +
12. 2 PP. 730., 9., 6.s 69 10 S E , 7

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
we środę d. 13. października 1875.

P o c z w a r k a
Dramat ludowy w 5. aktach Karoliny Birch-Pfeifer.

O S O B Y .
Ojciec Barbeand P. Konarski.
Matka Barbeand Pni Linków ska.
Landry ) bliźniaki, synowie P. Woleński.
Didisr ) starych Barbeand P . Kwieciński. 
M artinean ) P. Skalski.
Etienne ) młodzi wie- P. Kasprowie*.
Collin ) śniący P. Dębicki.
P ierre  ) P. Nowicki.
S tara matka F adet Pni. Aszpergerowa.
Fanchon Vivieux, jej

wnnezka Pni Zimaier.
Ojciec Cmiliard P. Galasiewicz.
Madelon. jego eórka Pb* Dyaterlaw.
Snsette ) Pna Gajewska
Anette ) młode wieśniaczki Pna Świętosławska. 
M ariette ) Pna Zamecka.
Manon, stara  wieśniaczka Pni Zalewska. 

Wieśniaey, wieśniaczki. —  Rzecz dzieje, się .we 
Francji.

11. paździer. najwyższa tem peratura -j- 12., °Cels 
(9., Ujteainn.)

11. paździer. najniższa tem peratura -j- l . ( *Cels
(1., AReanin.)

Lwów, z Izby handlowej 12. październfeia.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę.

Początek o godzinie irnej.

Kolej gal. Karola Lndwika 
Lwow.-Czern. Jassy 

Banku hip. gal. po 200 złr.
„ kred. gal. po 200 z ł t  

I I .  L is ty  z a s t. za  100 złr. 
Tow. kred. gał. 5 pr. w. a.

„ „ „ 4 pr. w. a. ,
n r n 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr. . .
Gal. zakł. kred. włość. 6pr. 
Ogólnego roln. kredyt, za ­
kładu dla Galicji 1 Bukowiny .

UL Obligi za  100 z łr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . .
Poź. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . 
Losy miasta Krakowa . . .

„ „ Stanisławowa . ,
IV. Monety.

Dukat holenderski . . . .
Dukat c e s a r s k i ........................
N a p o le o n d o r ...............................
Półimperjał rosyjski . . .
Rubel rosyjski srebrny . .
Rubel rosyjski papierowy . .
Talar pruski srebrny . . ,
Pruskie bilety kasowe . . .
Srebro ..........................................

. 213 50 215 50 
138 25 140 25 
242 —  244 —  
316 —  218 -

86 75 
79 95

87 50 
80

86 75 87 50
92 50 93 20
99 77; 100 50

90 10 91 20

87 40 88 15
92 25 93 50
14 50 15 75
14 75 16 25

. 5 18 5 27

. 5 25 5 33

. 8 90 8 97

. 9 — 9 15. 1 58 1 66
1 5 0 ’/, 1 52

1 65*/* 1 67
102 —103 —r

P o c ią g i  w e  i  głównego -dsroi^a:
OńeholM  *c Lw ow a

K to K r a k e n i  ran o  o godzinie- 5 (po c iąg  
czrysto osobow y) ; po po łudniu  o godzinie 5. 
min. 5 (p o c iąg  iń ię szan y ); w n o c y 'o  go d z i­
nie 11 min. 25 (poeiąg  posp ieszny)- rano  o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg  lokalny).

D o  P o d w o l o c z / M l t : (z g łów nego d w o rca ) : 
rano  o godzinie 6. m in. 20 (poc iąg  p o sp ie­
szny); w pałndn ie  o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg  m ięszany); w nocy o godz. 10. m in. 
57 (pociąg  osobowy).

D o  ś  z r f n l a w i e r : ian o  o godzin ie  6. min. 
50 ( » c ’ąg  pospieszny); w południe  o godz. 
12. min. 60 (pociąg  m ięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg  m ięszany).

D o  S t a n i a l m w o w a  (p rzez  S t r y j ) : <anc o 
godzi 7. min. 22 (pociąg  m ięszany).

D o  P o ć t s v o I o c * y s k  (z Podzam cza) : w p o łu ­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg  m ięszany 
w noifey o godz. 11. min. 32 (poc iąg  mię- 
szany).

i ----------------------------------- ----

N - e u ł e s l a n e j .
Wzywa się handel p.
J. K u b m a je r a

do zapłacenia należytości administracji Gazety 
N arodowej.

Próba machin. We czwartek 14. lab w r a ­
zie niepogody w piątek 15. b. m. odbądzia - aię w 
zabndowanłn fabryki panów Clayton & Shnttleworth 
przy ulicy Gródeckiej Nr. 22 próba miecki parowej 
machin , które przy niedawno odbytej staMlslawow- 
akiej wystawie ponownie pierwszą nagrodą premjo- 
wane xostdfy; przyczem potrzebne na obecny secon 
machiny równocześnie w ruch pnszczone będą.'

Nadarza się przeto publiczności interesowanej 
postępem machin rolniczych rzadka sposobność, <b 
glądania w obrębie miasta ruchu takich machin, 
które tylko na wielkich obszarach dworskich ̂ wi­
dzieć można.

- Sprostowanie. Z zadziwieniem odczy La­
liśmy korespondencję w nr. 228 Gazety N arodo­
wej z dnia 6. października 1875, obwiniającą pana 
Jana Kołaczkowskiego, sekretarza urzędu gminnego 
Zaleszczyckiego, złośliwie w korespondencji pisa­
rzem gminnym przezwanego, o robione przez niego 
nadnżycia i zarzucanie mn do największego sto­
pnia niemoralnego prowadzenia się.

Znając go od la t kilkunastu, spowodowani je ­
steśmy snmiennie oświadczyć, iż zarzuty w powyż­
szej korespondencji zawarte, jego osoby się tyczą­
ce, są niegodnein oszczerstwem i prosimy o umie­
szczenie niniejszego sprostowania w najbliższym 
numerze.

Zaleszczyki dnia 7. października 1875.
S. br. Brnnicki, burm istrz; W ładysław Nie­

wiadomski, asesor gminy; Dawid Wallach, asesor; 
ks. A. Paikiewicz; dr. Maksymiliau Brodacki, adwo­
kat i radny; Christian Schwartz, radny gminy; Le­
on Schiller de Schildenfeld, aseBor; dr. Antoni Z a­
krzewski, adwokat krajowy ; H. Sanocki, radny 
gminy ; Tadeusz Lewitowski, radny gminy.

— Sprostowanie. W nr. 233 Gazety N ar. 
przez pomyłkę umieszczono wiadomość o zakładach 
dla chorych w Poznańskiem, w dziale „Wiadomo­
ści literackich, naukowych i artystycznych*.

Gospodarstwo przemysł i handel.
W yk ład y  półrocza zimowego 1875/6 w wyż­

szej szkole rolniczej imienia Haliny w Żabikowie 
pod Poznaniem, rozpoczną się dnia 25 . a nie 15. 
października.

t  9  z  m a g a z y n u  Braci Popowych f u n t  w a g i  r o s .  4  i 3 z ł .  

z  m “ g a * y n u  C . 1 r a n a  w . w ie d .
kaisow Tea ft. 5 zŁ, Sansinski ft. 4 zł.

2  

*  •

Ig  na miejscu w Chinach pakowana w skrzyneczki 
lane, mieszczące samej wybornej H erbaty l ,/i flinta 

^  w- w- cała Skrzyneczka tylko 3 zł C ) ct.
mS P r e c h  w y s i a n y  -z najlepszych IIEK BAT funt 1 zł. 20 c.

C IA S T A  do HERBATY angielskie Alberty, Pearle, Mixed, 
y n a n j  Combination i t. d. funt 1 zł. 20 ct. -  Pudełka blaszane
- 1 zł. 20 ct., większe 2 zł. 20 ct.

• migdałowe ft. 1 zł. 40 ct. 
poleca

  - . . „ . J M .   ty, Pearl
bto Combination i t. d. funt 1 zł. 20 ct. -  Pndełka
W  . 1 *ł- 20 ct., wi

C i a s t a  wanilowe

F .W .K r Ó lik o w s k i .  we Lwowie.
3762 8 12

c x x w x >
3^ HO ot. buteleczka ^

G A Z O L L 11,
w ypróbow anej wody amerykańskiej do w yw abiania plam.

P la m y  pochodzące z tłuszczu, mazi, lakieru, pokostu, stearyny; 
i ua sukuiach, materjach jedwabnych, bawełnianych, weluiauych i plu- 

ciennych, w stążkach i rękawiczkach.
W y w a b i a  s i ę  plamy Zwilżając je czystą białą bawełnianą ! 

' lub płócienną szmatką, tak długo, powtarzając tę czynność, aż p la m a  '  
) z n i k n i e  ! (
. Skiady we Lwowie: u pp. Jfirgensa, Jaskólskiego, Marcina * 

Mullera, Latineka i Gawlikowskiego, Bogdanowicza, Klimowicza, Beera, 
Wicherta, Brcymajera i Poluszkiewicza, Towarnickiego i Langnera, {

I Hawranka, Boziewicza, Henryka Mullera i Bystrzowskiego. (
Głów ny sk ład  u trzym uje nowo u tw orzony handel papierów  ( 

| i  galantergj 3S92 1 -3  {

A. Mussil i Z. Wilhelm
ulica Teatralna i plac łflarjacki.

t i * * r

Proszek do trawienia
najlepszy, n ie z a w o d n y  środek dla 
zrestaurowaDia zepsutego żołądka prze­
ciw dolegliwościom tegoż , złemn tra ­
wieniu, zgadze itp. pudełko po 16, 
26 i 40 ct., funf po 1.20 zł.

poleca handel hartow ny
O .  T .  W I N K L E R
  we Lwowie. 3820 2

Jąkającym się
podaję do wiadomości, ie na wielorakie 
życzenia przybyłem do Lwowa i u r / , ą .  
d x ę  kilk a  k u r s ó w .  Osoby nawie­
dzone owem cierpieniem doprowadzają s ę 
w 1 do 3 tygodni do płynnego n-ówienia. 
Zgłoszenia przyjmuję iak najspieszniej poste 
reBtante w LWOW1K. 4890 1 - 2

G O E T Z ,  
właściciel zakładu leczenia mowy w Kró­

lewcu, zach. Prusy.

(X
W szystkim ciekawym, którzy sobie tem

poprawiły, podaję 
_ .łomocą instrukcji do gry . 

tematyk R u d o l f a  O r l lc c g o  w B e r

>rzez jedną 
lomośei, ie  

;ry profesora

lin ie, W ilheluutrassa 125, wygrałem 
wielkie terno. 8596 1—1

Tryjest. J a n S n r i c h .x_
H e n r y k  L i c ,

I>r. medycyny,
cłiirurgii, akuizerji i okolistyki, zamieszkał
i pruk ty .u je  stale w BRZOZOWIE

BEZPŁATNA KURACJA 
opilstwa.

Wynalazek mego radykalnego spo­
sobu do wyleczenia opilstwa, które” się 
uskutecznia -/.a wiedzą lub bez wiedzy 
chorego, nie szkodząc przytem zdrowiu.

Tysięcy wyleczonych.
Łaskawe zleczeuia wysyłać należy 

do: jT l i .  K o n e U k y  ,  Drogueugi- 
sebaft in 81-etl i n .

Na odpowiedź należy dołączyć markę 
pocztową. oBig 3—3

Circns Suhr
l> z i«  we środę d .  1 3 .  p a ź d z .

Wielkie przedstawienie
wyższej jazdy konnej, trokowiiiią i-n la  
popisu z końmi najszlachetniejszej kr.wć 
gimastyki prze* najcelniejszych a r tm  .w.

K O RSAR Z. 
czy li rabusie na  m orzu r M arm ora‘\  
wielka romantyczna pantomima, którą wy 
konają 100 osób na wielu koniach l'rzed 
pantomimą będą się popisywać: p RoMb - 
son jako latający człon iek, p. Gerard w 
salto-mortale na koniu, p. Stefan w rryzn- 
skiem igrzysku na 3 koniach, p. Ter z i Aug 
w jeździe na koniu, „Paskarn- uczony 
osioł. Popis z 12 końmi. Mazr.rke. taniec 
polski, odtańczy ua kouiu p. A lbert f8n|w, 
psuss A mato w miłych pląsach na l S ;

Początek o godzinie 7.

Co dzieli wielkie przedstau-in



jcane . . . .  «;8 z l
jednej sile konia 3 l(t zł.
dwóeil siłach . 420 zł.
(■/tereclr siłach 500 r/.i.

.mi/pli-tne 7.n w s/elkieini 
7 v lnicami |iO (l g n a  

i - a m - j ę .

L 23328.

irwety. płacić

lokom ob iliie

?DYNA POMOC dla 5SUCH0TMKOW,

•wyszły z druku  :*
E. PETIONA

o  b u d o w i e ;
tanieli pomieszkali,

z ryciną litograibwaną, 3 0  
O k o b s e r w a e j l  d r z e w a .  1 

O u o g n io trw iilen iu  daohóir. ‘ 
O w y ra b ia n iu  s z t u c z n y c h  
3735 k am ien i. 3—6
Z ryciną litografowauą 3 0  c t .

Księgarnia Polska
we Lwowie, 12. ul. Kopernika.

f» . K r....
Ijzapytunie, iuam iii+iii.r ui!|)'iwietLi. i', ś« ,̂».j 
|,słaj«j w możności mLifebnin lekcji gry na 
. for.epianie, w razie (życzenia nawet parę 
'godzin dziennie ‘

N ;niejsze oświadczenie przesył, 
[/interesowanemu za pośrainicOwf 
jnika, albowiem wystosowany list. do 

•owyższym interesie, zawierający 
szu informacje i adres, w niewiadoinyl 
sjorób zaginął. 3801 1 “ 1
L«ów, d. 1<;. paździ,mika 187'.

Ruckgaber,
nauczyciel muzyk i- i kidjipo/ytoi^

PŁÓTNO amerykańskie
ijleps/.o na u ię .  k i e  k a l e s o n y ,  sztuka na 10 par 7  zl 5 0  ci

gotowych kalesonów 1 zl. 25 c. poleca pod gwarancją
h a n d e l to a ró w  p łó c ie n n y c h  .-1:90 4—6 |

Jarząbi? lŁO C U A I B U I E
zl. porząuszy śtmego ubite, poleca

F. W. KRÓLIKOWSKI
(5 fi—6

Kowalski

Konkurs,
Meyer, Lwów rynek I. 26.

Franciszek Ostrowski
przy ulicy We kslarskiej, I. 4. |

k  poleca1 -swój
M t  m a g a z y n

1 p racow n ię obuw ia  
damskiego, męzkiego I dla dzieci

Składam zarazem dzięki szanownej pu 
bliczności za dotychczasowe względy, które 
doznałem w spółce pod firmą 11. Grzeżulka 
i F. Ostrowski, przy .ul. Halickiej, 1. 3., 
tusząc, że i nadal zasłużyć sobie potrafię 
na takowe przez dobre i tanie wyroby.

Zamówienia tak miejscowe jako te i 
z prowincji, usknteczniają się z wielką do-

Do najęcia
piękne i obszerne 4 pokoje 

z kuchnią,
strychem i piwnicą z dwoma osobnymi wy- 
chodami, cd 15. października b. r.

Bliższa wiadomość w handlu

Bonifacego Stillera.
3806 4 — ?

Rzetelni przedawej 
lO l tÓ W  na raty,
którsyhy na siebie sprzedaż nowych lub 
korzystnie skombinowauych kwitów udzia­
łowych, wystawionych przez Btary reno­
mowany dom bankowy, na losy i spółki 
ratalne s wyciągniętą serją losu z r. 1839, 
jako prtm ję przyjąć chcieli, raczą podać 
swojo adresy pod A. B . An die Auon- 
con - Eipedition R udolf Mono® 
Bernie. 4683 2 -

Cierpiącym
im gościec, reumatyzm 

i osłabienie, 
ji o I e  c ii s i ę  d r . W  a  I ! i «* «• a

WODA lecznicza,
jako jedyny pewny lOO O krotuie do­
św iadczony  śro d ek  leczniczy. Dziali 
uspokajająco. Cena flaszki 1 zl, 20 ęt.

Jedynie prawdziwa do nabycia we 
LWOW IE w apt. ZYGM RUCH EU A 
pod sri brńym orłem . Frzy wysyl 
kach pocztą dupłaca się za opakowa­
ne 2 i ct. 34191 2 — 6

I N o r f t i  W e il.  j t i i .
Ajencja fabryki machin
Opisy i odbicia na żądanie franki

w e  L w o w i e
ulica  S i/k s tu ska  N r . 6.

bezpłatnie,n , ' > 73 .0 ' 4 fi

mu nu tępuj.v’y c h 'p g r
g is tr .ic je  k ró l. s to i . £& £    ----------------------------

zpisuj.- :-i« 1. ni*;j- nAnievttrcl jJn g e n C l'®
*'M‘ 'Dostać można w« Lwowie V ai b .-o

■y i
k .u ik u is  /. te rm in e m  do 
paźd zie rn ika  lH7fr

S H Y G IE N K Z N E . MEZAWODEGO 
SKUTKU I  ZAPOBIEGAJĄCE.

feaiiiu dostatecznie do uleczenia bez ujy- 
J i s  żadnych Innych środków. Znajduje 

cie. W, Paryżu u wynalazcy, |» . BKOII,
pr. sioktu).-- 30 lat powcuząniii. 

i Mikolascb: 3553 18- W

J. Goldstein
majster krawiecki,

we W IE D N IU , W iedener-I-Iauptstrasse 
Nr. 4. 1. p iętro obok Ereihaus Nr. * 

poleca
Eleganckie surduty zimowo od zl. 18 

do 45  zl:
Elegauckie spodnie od z l. 6  do 12 zl. 
E leganckie iberzibery <d zl. 11 .5 0  

do 25 zl.
Elegauckie narzu tk i od z l. 17 .50  

do 38  zl.
Surduty zimowe i kancelaryjne od 

6 zł. do 18 zl.
UbraDia salonowe o,d 26 zl. do 40  zl. 
tudzież zawsze uajuowsze : najlepsze

Suk nie m ęzk le
zdomiewająco tanki w największym.

wyborze. 3664 1— 2$

J. G o l d s t e i n
mąjster kraw iecki,

. 4. we Wiedniu, H auptstraase Nr. 4.
obok Freihaus, 1. piętro.

Wzory na żądanie bezpłatnie

I )la samego przekonania sio o w iel- 
" i nioprześoignionoj wydatnnścil 

fprzedsiąbiorstwa, należy wysiać za-1 
I mówienia na próbę

,lo po»-stei'.i*tti« % ne(*\\u>ŚA « i r » ' u u k ł a . ł a  fabryc*n̂ go
t o w a r ó w  l n i a n y c h  i m o o u y e h ,

HENRYKA SIN G E R ,
T» (fbryka ei.-**# sic ,,.j,vieV»»» i poi «».<-VI.no,, ulubieniem, pełli

elyiku wyrabia artykiły yicrw « , j  jakości. «£»«».,c w l.i.frsUch, locs lep.se (.u

Zatwardzenia
tapobieja się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i sagranicznych od la t 30 zawsze zw iel- 
kism powodzeniem, ponieważ składają się 
Wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek

- - - -   ---------- =—  i lub spra-
uŻTcia w 
Bulwarze.

________ U H .  należy aby
ptgułai CauTtina znajdowały się w pude­
łeczkach kartonowych, włożonych w pudel­
ka blaesane i aby n i każdej pigułce z iaj 
dowal się napis Cauvain. 3554 2—’> 

DosUĆ można we L w o w i e  w aptece 
pp. K .  n i k o l a s c t a i a  i Z . B n c k e r a  
w K r a k o w ie  w aptekach pp. J. Trau- 
c iy isk isgo  i W. ftedyka; w P o z n a n i u  
w apt. dr. Mankiewicza; w B ro d a c jb  w 
apt. pp. M. Kullak i Franzosa.

orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- 
wująey przeczyszczenie. Metody 
polskim języku. W Paryżu ns 
Sehastopolskim 55. Wymagać [
pfgułai Cf— i---------:J
bożkach 1

A. >1 a c z u sk ie g o
Cesar, i król. nM e wyłącznie uprz 

środek do bar- wienia włosów

Ełstrałt z Orzechów
do farbowania włosów na blond. brn« 
natno lub czarno. Sporządzany a 
zielonej łupiny orzechów, zdrowiu i wło­
som najzupełniej nieszkodliwy, farbuje 
włosy w pięciu minutach pięknie i 
trwale na blond, brunatno lub 
czarno, nie walając ani skóry na 
głowie ani bielizny.
1 flak. płyn. Ekstraktu z orzechów 3 zł. 
I słoik pomady „ 2 „
1 flakon olejku orzechowego 2 „ 

Prawdziwe do nabycia: 
w sk ładzie  parfum ery j 

M ACZ USKIEGrO,
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26.

We LWOWIE u Edw. Hawranka kupca- 
„ u Leona Sudlaka „
„ u K. Strzyżowskiego „
n u Józefa Bałłabana ,
r u Jó*. Schwarza Coiffe(;r.
„ u Marcina Mullera kupca.
.  u Zyg. Ruckcra aptekarza.

NOWYM SĄCZU u W. Filipka apt.
3799 3 24

S C T W ś

M L E K O  A N T E P H £ l I Q U E
ciysłe albo i wody spędza 

P1KGI, OPALENIE 
PLAMY PO POŁOGU 

ZMARSZCZKI. WYSYPKĘ, KROST I 
WYRZUTY CZERWONE 

.•<L O PIERZCH ŁO SC APA
PRYSZCZE

Dostać można we Lwowie w apf. pana 
Mikolascha i w handlu galanteryjnym 
StrzyżowBkiego. * ‘ ""*■27' 22—  ̂ ...............

N  A  M E Z O N !

Pilules Dehaut.
Ten reślluny środek roz- 

wulnlający, bywa we Francji po­
wszechnie używany. Ztożoily on jest 
x pierwiastków, któ 'e starszym leka ­
rzom nie były znane. W przeciwsta­
wieniu innym środkom rozwalniają 
cym działa on Jedynie wtedy 
skutecznie, jeżeli zażytym  
I strawionym bywa w po­
łączenia z bardzo dobrym  
pokarmem i mocnymi na­
pojami (winem , kawą, herbatą, 
mocnym rosołem itp.i. Ażeby spro­
wadzić skutek rozwaluiający, wybrać 
sobie może każdy dowolną godzinę 
lub porę objadową, które mu, stose- 
sownie do jego apetytu lub zatru­
dnienia najlepiej odpowiadają. (Pro 
szę zobaczyć książkę podręczna). - 

We LWOWIE do nabycia w apt. 
pod srebrnym orłem Z ygm . R u c k era  
w pudelkach po ł„zl. 30 ę. Za opa­
kowanie przy wysyłkach p cztą do­
płaca się 10 ct. 3814 1 - 6

Ogłoszenie licytacji.
lY ydznl krajowy Królósiwa Calfcji i Lo<1<>id<vji « W. księstw / 11 

Krakowskieui podaje do publicznej wiadomości, io. zam ierza wy dzierżą- 
wić ryczałtem  od m iesiąca litsopada b. r. realność p d 1- 4664/, na Ro 
rach (S-umanówke). Realność t> obi jnm  e h istępnjące przt-d-ri >ti :

1. Główny dwupiąDowy budynek z 3 i-okójami ua dole, 9 polo- 
jau ii i 3  ki chuiami ua j.irrws em p iątrze, z 8 pulojam i, jednym  p rz td - 
pok.jem  i 2 ki ehuiatni na drugiem pięt ze;

2. jadliopiąt ową oficynę z 2 p k( jaii)i i kuchn ią ;
3. stajnią z 36 stanowiskam i i jedną salą;
4. stajnię z 11 stanowiskam i i jedną  salą;
5. budęnek m  kuźnię z izb ami i jendą kuchn ą ;
6. budynek d 'a  odźwierneg • z j ’doą izhą i kom órką;
7. fzojikę z dwoma przedziałam i i komórką ;
8. ogród owocowy ze stawem, zajm ujący p r/e  t r  < ń 9 10 morgów. 
R-.dność t i  będzie wydzierżawioną od li-topada r. b zaraz po

ukończeniu obecnie prowad ouye.h robót budowlanych, ua trzv la ta  1 tero 
zastrzeżeniem, ie  W ydziałowi 1 rajów mu służy prawo rozwiązania kon- 
rakfu w każdej chwili, jednak za oprzeduiem sześciomiesięoziitm wy 

powie lżeniem. Ponieważ realność pod 1. 466* ,  przekształconą została 
na s/ko łę  w eterynarji, prze o dzierżawcy wołuu uskutecznić tylko taki 
prowizoryczne adopłacj'% któreb ■ mogły b ć usun ęte *  każd i < h • iii 

nie przeszkadzały 1 óźniej-zemu u ź .r iu  r  almrści na cel p >wvż j wsk- 
zany. Adop‘ac e te będzie mógł prz< (l.sięb orca wykonać tylko z i p o '  
prz/dniem pisemnem zezwoleniem W idziała kraj wogo według wsk< ó 
wek i zastrzeżeń jego organów techoirzny< h: W każdym razie d ie
r, awca obowiązany bę Izie odd ić Wydziałowi krajowem u w razie ro j 
zw ią a ; a kon trak tu , realność wydzierżawioną w takim  sta  ie, w ja k in  
zostanie oddaną. D /ierżaw ca o łacać będzie czynsz ofia owany w kwar-i 
talnych rafach z góry w kas e krajowej i ponosić ma wszelkie podatki.j 
ciężmy i opłaty gruntowe i domowe. D a l j  złoży przeddębiorca przyj 
aw arcia kontraktu, w ka  ie krajowej kaucję w wysokości półr ezne /o  
zynszu, w papierach publicznych, przezn C'ouych do lokow ana fundu­

szów sierocińskich, według kursu obliczonych. Kaucji ta  służyć będzie 
Wydziałowi krajowemu na z bezpierzenie warunków kontraktu, aż (h 
chwili oddenia realności w należytym stanie. W razie nieuiszczenia je ­
dnej ra ty  kw artalnej czynszu dzieiżawnego, Wydziałowi krajowemu słu ­
żyć będzie prawo w \dzierżaw ienia realności ii nemu przedsiębiorcy lob 
i debrania takowej w włas y zo-ząd, przyczem przed-iębiotca o lp  winda 
kau -ją  za wszelkie z tąd wynikające stra ty  i k szta. W ydział kiajowy 
zastrzega bezpłatne do tąd  na ton cel przeznaczone pomieszkanie dl ■ 
stróża albo budynek dla odźwlerro-po, -koro takowy wykończony zosta­
nie. Stróża usmnąwiojf będzie W ydział krajowy.

W ydział kiajuwy zns r ega sobie prawo dozoru administracyjnego, 
a d/ierżaw ca I ędzie obow ązany zastosować s ę do wskazówek jego or 
igiinu, inują/ych na celu ścisła, prze-trz g.inie kontrak tu  i zanobież ni 
!w.-zelkim zo iauom lufc l ■rządzeniom, któreby groź ły uszkodzeniem re­
alności lub w danym razie u trudnić mogły je j użycie na szkołę we­
terynarji

Bliższe szczegóły o rozmiar, cli i stanie wydzierżawić s :ę mających 
przedmiotów, można powziąć 11 miojs u u zawiadowcy, przez W ydział 
krajowy tamże u t-.nowionego.

Przedsiębiorcy m ający chęć wydzierżawienia realn ś i po lyż-zej, 
winni swoje opieczętowane i w 10“/,, od ofiarowanego czynszu wynoszące 
wadjurn zaopatrzone ofe ty, wnieść do Wydziału krajowego n a jd a le j  
s io  2 4 .  p a ź d z i e r n i k a  b. r. Tegoż dnia o godzinie 11. rano odbę­
dzie się w sali radnej W 'd z ia łu  krajowego przed ustanow ioną komisją 
otworzenia <f r t  a względnie ustna koncertacja oferentów. Oferenta 
obowiązuje złożona dekla acja o d chwili wniesienia takowej do proto­
kołu Wydz ołu krajow ego. Natom iast W ydział krajowy zastrzega sobie 
wszelką swobodę co^lo  przy jęt-a  j dnej z wniesionych ofert lub odr u- 
cenia takowych. 3880 1 3

Z R ad y W yd /Jalu  k rajow ego K rólestw a G alicji i Lo- 
domerji i  W ielkiego Księstwa Krakowskiego.
Lwów ('nią 8. p ździerniku 1875.

1) i i/e ch  p iaktykautów  kouctp- 
'■■■ yeii 7 ftdjutiini rocznych 500 zł. 
•Tlił Halnie 600 zł .<>. w.

2 ) sz-śeio praktykautóu urzędp.- 
ch /, ądjuttiMi 10 360 w ględni/

120 zl. a. w. rocznie.
3) s /iśc iu  urzędowych prakty- 

antów bezpłatnych.
4) pięciu egzekutorów z wy li; 

rodzeniem ;:o 540 zl. a. w. rocznie,, 
re zcie

5) s eściti rewizorów targowych 
, 420 i 480 zł. a. w.

P>sady praktykantów  koncepto­
wych i p:aktykaritów  urzędowych 
idj"t.nw:mycli i bezpłatnych są stałe 
■v VIImej rand e e tatu  słu/liy  miej 
-kiej z prawem do em erytury, iune 
)• s-id. ; o wyższe nie należą do ka- 
•••giirji j.osad stałych i nie zape- 
ii n ają em ery t'ry .

Kairdyd-ci na- pWiktykantów kon-i 
eptow y/h, w.ikfizaó mają ukońc: 
tuilj-i j> iiwno»po!ity-zne, zaś kan­

dydaci n-s praktykantów  urzędo/ ych. 
wiek najmnihj la t 18 i odbyty egza­
min dojr.ah-aci spo uk/ ń zeiu szkół 
wyższego gimro-zjnm łab innych za­
kładów rów uorzędnycb.

Od kandydatów na p sady 'egze­
kutorów i rewizorów tngow yeli wy­
maga się nauk odpowiednich, a 

szczególności d ik ładn  j ?na'jtiiośc 
języka polskiego i ni< mie< kiego w 
z y tm iu  i p san u, nadto o<l egze­

kutorów znajomości sto uukó u lo ­
ka nych, a od rewizorów taigowych 

ajomości przepisów d tyczących. 
Podania zaopatrzone w dowody 

określonych powyżej warunków z do 
kładnem wyrażeni/ m komp towanej 
posady i | ł:» y wyżej lub ew entual­
nie niższej, wnieść należy; w termi- 

ie o ńaczonym do Prezydjum  ma- 
istra tu . 3851 2 - 3

Prezydjum m agistratu  
kr. stół. m iasta. J

Lwów, d. 4. p.iź/tzic/uika 1875. 1

O b w i e s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia  budowy szp ita lu  11 św .Ł aza rza  v 

K rakow ie odbędzie się na dniu 26. 1). 111. W b iu rze dy 
rek ejl szp ita lu  u Śvv. Ducha za pośrednictw em  o fert 
p u b liczn a  licy tacja , na k tó rą  w zastępstw ie  W ysokiego 
W ydziału  krajow ego, kom itet budowy im ieniem  funduszu po- 
wszechmyćh szp ita li K rakow skich  n ińiejszem  zaprasza.

Jak o  nioprzekraczaluy  te rm in  do w niesienia o fe rt (de- 
k laray j) d^ rąk kom isji licy tacy jnej ustanaw ia się g  dziua 12. 
2 . b. 111. poczem bezzwłocznie n astąp i o fe rt o tw arcie.

Cena kosztorysow a w y n o si:
1.) pawilon dla ob łąkanych  . . . 8 8 .7 3 3  zł. 2 9  c.
2 )  dw a  p a w ilo n y  d la  c h o ró b  m  w n ę t rz

uych, każ/ien po 6 7 .1 8 8  zł. 4 7 c. razem 1 3 4 .3 7 6  „ 9 4  „
3) pawilon d la  ad m in is trac ji . . 5 3 .3 8 7  B 9 7  „

O gółem  . . 2 7 6 .4 9 8  2 0  0.
Z ak ład  licy tacy jny  (w adjurn) wysokości 1 0 .0 0 0  zł. w

gotów ce lu b  p ap ie rach  w artościow ych, p od ług  kursu obliczo­
nych, p rzy jm uje e. k. urząd podatkow y i zbiorowy w K rak o ­
wie, wydając kw it depozytow y, k tóry  do o ferty  dołączony być 
winien.

T echniczny o p era t budowy, wraz z W arunkam i p rzed ­
sięb iorstw a, w godzinach urzędowych przejrzeć można w b iu ­
rze inżyniera  d ró g  krajow ych okręgu  krakow skiego  (u lica  św. 
A nny 1. 191 ), gdzie ub iegający  się o to  przedsiębiorstw o za­

razem  podjąć m ogą wzory do deklaracji i odpisy w arunków  
przedsięb iorstw a.

K raków , 8 . października 1 8 7 5 . 2~ 3

Przewodniczący komitetu budowy

Dr. Z y b lik ie w ic z .

Towary plóeienne i modne
P D GWARANCJĄ ZA JAKOŚĆ i PRAWDZIWOŚĆ TOWARU

Adres:
Wysyłk ["uskuteczniają

we W I£ DNłlL Ha 1
rzcTWiiiu

WAAREK-HAIJPTDEPOr 
«ebirg»«cber- nnd Fabrikanten-ltousorlliii

iriuhilferstra& e 72. 3644 8
lobi-anicm, SiiSty bezplotniu fi,ut;o

i n ą
w yrobu

MEBLI WIEDEŃSKICH
•rtriij|oe hanślle, których przedsiębiorcy spe- 

kuIąjHC na łatwowierność publiczności, takow ą pod 
bezwżględnemi pozorami licytacji mebli, wyprze­
daży w hotelach i domach obywatelskich, oszukują 
w jakości wyrobów i fabrykantom przez swe niecne 

cele szkodzą
We własnym interesie P. T. Publiczności i dostojnych panów, zw ra­

camy uw.ige na naszą od w ie lu  la t  istniejącą firmę, zaopatrzoną w o b ­
fite a k  ł a d y  w sze lk ich  g a tu n k ó w  m eb li, 'a że b y  w razie zapo­
trzebowania, pod zapewnieniem najlepszej obsługi ‘ i cen, udała
się do nas. 3662 11—12

Ignatz F ra n k i, H rm a  &  J. G. L. Frw akl.
j  »  T i s c h l e r  n n d  T a p e z i e r e r ,  

we^ W l e d n l n ,  I l , y O b ę y ę  Donanstraase 9 1 ,  y b e o  ejhotje.

m w m um M Ł
Dnia £ £ 0 .  października 1875 otwiera od dawna 

renomowany

Bazar FRIEDM ANNA z Wiednia,
czyniąc zadość w i e l o s t r o n n e m u  życzeń i u

i ^ * F l L J Ę  we L w ow ie w R ynku  1 .3 2 .,
gdzie był dawniej skład tytoniu i zaprasza dostojną szlachtę i FT . 
publiczność do zwiedzania. 38931-3

B a z a r  F r i e d m a n n ,  we Wiedniu, Praterstrasse 26.

//•kr/.' iĄąry Ź7i(MR kronz/IWy </M 
i aegar«m 1 zl. 30 c, *

źród łem
=.(!<) kupna we W i e d n i u  jest i zostaniu

BAZAR FRIEDMANNA, Praterstrasse 26,
I l e s / . c z o c h r o n y  c •• du 3 zi. W ybór 1000  śż lu k .

1000 płaszczów od deszczu po a z>-
kużdy o 2 cali /liużazy o 1 /-!■ droższy, k ap°u z a do ' tego 1 zł.

Muszyny do siekania mięsu

r'eHay do podróży ł budgikiem

* ® T  Ti aterstrasse

ł*rzyr/ąd do obierania jabłek
KAllTOFfcŁ w nunKci« obien 3u karlo/

li(iTlety 35 nkiea

Bazar Frisflmann, Praterstrasse

Nr. 7 7 18 /75 .

0. k. uprz.
K / i R O L A

galic, kolej

L U D W I K A .

Obwieszczenie,
Z dniem l października, 1875 weszła w życie n O W a J, 

tary fa  o  n iż sz y c h  pozycjach , zami.st, taryfy specjalnej 
dla drzewa zaprowadzonej dnia i. lutego 1875 między stacjami 
kolei Lwowsko-Czeniiowiecko-Jaskiej (lin. austr.), kolei arcyks. 
Albrechta, kolei gal. Karola kudwika, kolei północnej casarza 
Ferdynanda z jednej, a stacjami związku Prusko-Brunświckiego, 
Berlińsko-Kotońskiego i północno-niemieckiego z drugiej strony 
via: Mysłowice, Wrocław, Berlin, względnie: Bogu min-VVtoc‘łałw- 
Berlin.

W tej nov»ej taryfie specajnej wykazane są nowe stacje 
kolei Lwowsko-Czeniiowiecko-Jaskiej (lin. rum ), kolei arcyks. 
Albrechta, kolei północnej cesarza Ferdynanda i kilku kolei 
niemieckich.

Egzemplarze tej taryfy wydają się bezpłatnie w własnych 
stacjach związkowych, dalej w naszym (ikonornacie i w biurach 
komercjalnych we Wiedniu i we Lwowie. Jo

Lwów w październiku 1875 r.

Dyrekcja ruchu.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety NVo b>wcj“ j .  Dobrzańskiego i K. Groinaaa. Zarząd-a A. Sk«?rl.


